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Fiasko Wilhelma T. 


Berlin 26 sierpnia. 

„Sei der König absolut — 

„Wern er unsern Willen thut*, oto hasło, 
pod którem reakcyjni junkrzy pruscy w roku 
1848 walczyli za przywilejami korony i pod 
którem przez lat z górą 50 prawie niepodzielnie 
panowali w konstytucyjnych Prusiech, gwałcąc 
konstytucję, która pozostała tylko martwą literą 
na papierze, ilekroć ich interesy tego wymagały, 
ci sami junkrzy, którzy wprowadzili w życie 
krzyżackie hasło „ausrotten* względem słabszych, 
ubóstwiając w Bismarku swój ideał. Pruska kon- 
stytucja — w wyższym daleko stopniu niż kon- 
stytucja Rzeszy — jest już teoretycznie w sa- 
mem brzmieniu swem bardzo słaba i ograniczona, 
gdyż stawiając wprawdzie zasadę odpowiedzial- 
ności ministrów, żadnych nie zawiera norm, we- 
dług których takowa ma się w praktyce uja- 
wniać ; w rzeczywistości zaś była ona i jest i- 
graszką w rękach rządu i korony. Korona i rząd 
zaś — pomimo łudzących pozorów olbrzymiej si- 
ły i powagi — były i są igraszką w rękach 
konserwatywnych junkrów ziemskich, t. zw. 
„Ostellier*, którzy posiadają w tem państwie 
przywileje zupełnie feudalne, oddawna niezgo- 
dne z duchem naszego czasu. Nawet mąż tej 
miary, co Bismark, nie umiał się wyswobodzić 
z pod wpływów tej wszechwładnej egoistycznej 
kliki, jakkolwiek nieraz silnie jej przytarł ro- 
gów. Wiadomo, że w roku 1867 po ukonstytuo- 
waniu się Związku północno-niemieckiego, Bi- 
smark przeprowadził znienawidzone przez niego 
samego powszechne prawo wyborcze do central- 
nego parlamentu tylko na przekór konserwaty- 
wnej szlachcie, której opór w ten sposób chciał 
złamać, a powagę osłabić. Żałował on potem nie- 
raz tego swego kroku ze względu na potęgę so- 
cjalnej demokracji, ale instytucja raz zakorze- 
niona i spopularyzowana u szerokich mas ludno- 
ści, nie da się usunąć bez wywołania gwałto- 
wnego wzburzenia umysłów lub nawet krwawych 
przewrotów. 

Częste były zatargi konserwatywnej większo- 
ści Izby z rządem za czasów Bismarka, najsła- 
wniejszym konflikt konstytucyjny z czasu przed 
wojną austrjacką, zakończony zupełnem zwycię- 
stwem Bismarka, dzięki trjumfom męża pruskie- 
go i zagranicznej jego polityki. 

Junkrzy stawiali zawsze partykularne intere- 
sy własne i przywileje swego stanu ponad dobro 
publiczne, a każdego, który śmiał im przeciw- 
działać, przyzwyczaili się piętnować mianem 
„wroga państwa“. Państwo uważali oni wogóle 
zawsze za domenę swego niepodzielnego pano- 
wania, i tem głównie tłomaczy się wzrastający 
partykularyzm południowo - niemiecki i trjumfy 
z jednej strony katolickiego centrum, z drugiej 
socjalnej demokracji. 

Jaskrawo uwydatnił się egoizm i buta pruskiej 
szlachty ziemskiej świeżo przy odrzuceniu projektu 
kanałowego. Projekt upadł, ponieważ dzięki prze- 
starzałemu i niesprawiedliwemu systemowi wy- 
borczemu, jaki obowiązuje przy wyborach do 
sejmu, t. zw. agrarjusze, wielcy właściciele ziem- 
scy, posiadają w niej większość. 

Ponieważ zaś cesarz Wilhelm krótko przed 
głosowaniem nad tym projektem jak najwyraźniej 
oświadczył swą wolę przeprowadzenia kanału ze 
względu na potrzeby komunikacji, więc konser- 
watywna większość, odrzucając projekt w sposób 
stanowczy, rzuciła jawnie rękawicę swemu kró- 
lowi, którego podporą tronu się być mieni; na- 
wet wszyscy junkrzy-iandraci, zasiadający w sej- 
mie, nie wahali się głosować wbrew woli rządu, 
którego są organami. Mówiono o natychmiastowem 
rozwiązaniu sejmu, rozpisaniu nowych wyborów 
i przeprowadzeniu woli cesarskiej drogą anty- 
konstytucyjną — co w Prusiech wogóle niemo- 
żliwem nie jest — i wszystkie stronnictwa nie- 
konserwatywne i wrogie agrarjuszom spodziewa- 
ły się po ostatniej radzie koronnej nadzwyczaj- 
nych decyzyj, ale okazało się, że cesarz jest sil- 
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niejszy w słowach i frazesach aniżeli w czynach, 
i że dłuższego potrzeba czasu, aby uwolnić rząd 
i koronę z pod tyloletniego tradycyjnego tero- 
ryzmu ziemskiej szlachty. 

Rada koronna odroczyła tylko rozwiązanie 
przesilenia i postanowiła jedynie izbę zamknąć 
aż do jesieni, a w październiku projekt kanało- 
wy ponownie jej przedłożyć. Na energję zdobył 
się rząd jedynie wobec opornych landratów, któ- 
rzy w izbie głosowali przeciw jego woli, gdyż 
postanowił część ich spensjonować, a resztę w 
drodze dyscyplinarnej ukarać. 

wieże zajścia w Berlinie wykazały jeszcze 
raz niezbicie, że konieczna jest gruntowna re- 
forma całej administracji politycznej pruskiej, 
która do dzisiaj na feudalnych opiera się pod- 
stawach. Trzeba przedewszystkiem odebrać agrar- 
nej szlachcie te przywileje, niezgodne z duchem 
czasu i wprost niegodne państwa mieniącego się 
być prawnem, które ją czynią prawie dziedzicz- 
nymi piastunami wszystkich dostojeństw tak w 
administracji politycznej, jak w karjerze wojsko- 
wej, zwłaszcza iż ta szlachta pod względem in- 
telektualnym bynajmniej nie stoi wysoko, a pod 
względem moralnym interes publiczny zawsze 
podporządkowuje interesom partykularnym swego 
stanu. 

Naturalnie trudno jest zerwać Hohenzolier- 
nom z tradycją, w której wzrośli i stąd to wa- 
hanie się korony, ilekroć idzie o ukrócenie 
wszechwładzy i samowoli agrarjuszów. Tylekroć 
sławi się pruską administrację i dyscyplinę, a 
tymczasem w żadnem innem mocarstwie nie za- 
chodzi taki właśnie brak dyscypliny, jak u jun- 
kierskich landratów i prezesów rejencji. Polacy 
nie będą chyba ronili łez nad ukróceniem samo- 
woli tych następców Krzyżaków i raubritterów, 
naszych odwiecznych wrogów, którzy względem 
nas reprezentują zawsze nieubłaganą zasadę „aus- 
rotten“. 


Proces Dreyfusa w Rennes. 


Rennes 28 sierpnia. 


Poniedziałkowe posiedzenie sądu w Rennes 
rozpoczęło się jak zwykle o godzinie 1/,7 zrana. 
Zeznawali znawcy pisma Javal, Bernard, Teissonier, 
Charavay i Pelletier. 

Znawcy Javal i Bernard krytykowali metodę 
Bertillona i odmawiali jej naukowej wartości, twier- 
dząc, że Bertillon kieruje się tylko swoją fantazją. 

Bertillon zabiera głos i obszernie wykazuje, że 
jego antagoniści są w błędzie i mówią w uprzedze- 
niu. Bertillon chce pokrótce zrekapitułować swój 
wywód. 

Prezydent oświadcza jednak, że to zbyteczne. Czas 
jest zbyt krótki, znawców pisma trzeba przesłuchać 
cały legjon. Sądowi najzupełniej wystarczą dotychcza- 
sowe zeznania Bertillona. 

Znawca Teissonier dowodzi, że między pismem 
Dreyfusa a pismem na bordereau są zbyt uderzające 
analogie, aby można było być innego zdania, niż 
Bertillon. 

Następny znawca Charavay, który w roku 1894 
uznał, że bordereau zostało napisane przez Dreyfusa, 
teraz nagle zmienił zdanie i usiłuje dowieść, że bor- 
dereau wyszło z pod pióra Esterhazego. 

Wywołuje to na twarzach sędziów uśmiechy, 
pełne pogardy dla Charavaya, a jenerał Mercier nie 
może się powstrzymać oč głośnego okrzyki: „Oho! 
Charavay poszedł już do Damaszku !* 

| | | z nn 

Na uwagę zasługują zeznania znakomitego znaw- 
cy pisma Teyssonitresa. Teyssonitres oświadcza, że 
w całej pełni podtrzymuje to, co zeznał przy proce- 
sie 1894 roku. Charakter pisma bordereau pochodzi 


| z tej samej ręki, co charakter pisma manuskryptów 


skonfiskowanych u Dreyfusa. Świadek omawiał szeze- 
gółowo przedsięwzięte przez siebie badania i przed. 
stawił swoie techuiczne exposé. "Teyssoni"res omawia 
linję za linją, słowo za słowem, litera za literą ; wy- 
wody jego czynią silne wrażenie, — wszyscy słucha- 
ją go z natężoną uwagą i wśród głębokiego milcze- 
nia. Na zapytanie jednego z członków trybunału o- 
świadcza Teyssonicres, że w piśmie Dreyfusa nie ma 
nie nieczytelnego. Teyssonićres oświadcza dalej, że 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 


próby dyktatu, przedsięwziętej z Dreyfusem, w któ- 
rej powtórzone są wyrażenia zawarte w bordereau, 
nie widział, Przedłożono Teyssonićresowi kopję borde- 
reau, sporządzoną przez Dreyfusa ; znawca oświad- 
cza, że także i tej kopji mu nie pokazywano, Na żą- 
danie, aby porównał tę kopję z oryginałem bords- 
reau, oświadcza Teyssoniėres, że potrzebuje na to 
trzy dni czasu. „Nie jestem czarownikiem, dodaje ; 
nie mogę moich opinij wydawać na pierwszy rzut 
oka*. 

Jeden z sędziów wskazuje na charakterystyczną 
właściwość spostrzeżoną na bordereau, że litera t 
jest w niem zawsze izolowana. 

Teyssonićres oświadcza kategorycznie, że tę samą 
właściwość wykazują wszystkie inne manuskrypty 
Dreyfusa. 

Dreyfus wyraża zdanie, że wywody Teyssonieresa 
wydają mu się całkowicie błędne i omawia rozmaite 
argumenty tego świadka. 

Teyssonićres cdpowiada, że skonstatował, iż autor 
bordereau usiłował pismo swoje przeinaczyć, że je- 
dnak jego naturalne pismo wzięło górę. Znawca chce 
mówić o wywodach grafologicznych zawartych w re- 
feracie Ballot-Beauprćgo, prezydent oświadcza mu jø- 
dnak, że trybunał nia może się zajmować opinjami 
sędziego. 

Po zeznaniach Charavaya, który zdaniem Mercie- 
ra „powędrował do Damaszku“ — zeznaje również 
podejrzany znawca, Eugenjnsz Pelletier. 

Następnym świadkiem jest znawca pisma Euge- 
njusz Pelletier. Ten na wstępie zastrzega się przeciw 
niektórym oświadczeniom jenerała Merciera, które mo- 
głyby jego, Pelletiera, zeznania podać w wątpliwość. 
Utrzymuje w całej pełni nwoją opinję, że pismo na 
bordereau nie jest podobne do pisma oskarżonego. 
Po sumiennem zbadaniu, doszedł świadek do przeko: 
nania, że bordereau jest dziełem Esterhazego, orzec 
jednak tego kategorycznie nie może, ponieważ pismo 
Esterhazego miał krótko do dyspozycji i nie mógł go 
zupełnie dokładnie zbadać. 

SXwiadek Couard zeznaje, że w roku 1897 fango- 
wał, jako znawca pisma, razem z Belhommem i Va- 
rinordem, jako rzeczoznawca w sprawie Esterhazego. 
Znawcy przy badaniu postępowali z wszelką ostro- 
Żnością i z zachowaniem wszelkich prawideł. Couard 
doszedł do przekonania, że bordereau nie pochodzi 
od Fsternazego i za to przekonanie szyję dać gotów. 
Pismo bordereau jest przerywane i niejednostajne. 
Wielu znawców orzekło, że jest to pismo umyślnie 
przez kogoś sfałszowane. Couard nie wierzy oświad- 
czeniom Esterhazego. Oceniając bordereau, oświadcza 
Couard, że autor posługiwał się prawdopodobnie sza- 
blonem, który podkłada pod papier kalkowy. 

Obstając stanowczo przy twierdzeniu, że bordereau. 
nie pochodzi od Esterhazego, nie twierdzi bynaj- 
mniej, jakoby było dziełem ręki Dreyfusa, którego 
pisma świadek nie badał. 

Na zapytanie Demange'a, oświadcza świadek 
że cztery, lub pięć słów z bordereau przepauzowa- 
no z pisma Esterhazego. Nie może orzec czy i 
pismo Dreyfusa zostało przepauzowane. W każdym 
razie jednak za pomocą przepauzowania. pisma zesta- 
wiono bordereau. Ponieważ Couard wyraził wątpli- 
wość czy zaprodukowany mu podczas badania list 
Esterhazego był oryginałem, odczytano zeznania Atha- 
lius'a i Rienx'a przed sądem kasacyjnym złożone, a 
stwierdzające autentyczność tego listu. 

Dreyfus czyni uwagę, że świadek zapomniał po- 
wiedzieć, iż wszyscy eksperci, o których wspominał, 
zgodnie oświadczyli, że bordereau nie od niego po- 
chodzi. 

Następnie zeznawał doświadczony znawca pisma 
Varinard, który również jak i poprzedni przesłuchi- 
wany ekspert, w sposób jak najbardziej stanowczy o- 
świadcza, że bordereau żadną miarą nie mogło być 
napisane przez Esterhazego, bez względu na to, czy 
Esterhazy przyznaje się do tego, czy też nie. 

W końcu posiedzenia zarządza prezydent na żą- 
danie Komisarza rządowego Carriera, iż ma być wy- 
słana do Paryża komisja sądowa, która wspólnie ze 
sprawozdawcą drugiego sądu wojennego odbierze ze- 
znania od Paty de Clama. 

Posiedzenie poniedziałkowe zakończono o godzinie 
111/ę w południe. We wtorek, 29 b. m. przesłuchi- 
wani będą: pułkownik Cordier i były minister wojny 
Freycinet. 


NET T EERE 


„GŁOS NARODU* 


Listy z Ziemi Świętej, 


Getsemani. 


XXII. Sehodząc z Sjonu do Cedronu, jesteśmy 
na dolinie Jozafata, na której, według często używa- 
nego sposobu mówienia, mamy się kiedyś spotkać w 
dzień sądu, o czem pozwalam sobie wątpić, gdyż po- 
danie, przywiązane do zlokalizowania sądu w dolinie 
Cedronu, zwanej doliną Jozafata, polega na jedynym 
tekście proroka Joela (III. 2), który niedokładnie 
przetlomaczony został, gdyż w oryginale napisane 
jest: „Zgromadzę wszystkie narody i zaprowadzę je 
na dolinę sądu Jehowy (Jehoszafat)*. 

Inna rzecz, nie dla słów Joela, przypuszczać, że 
na tem miejscu, t. j. na Górze Oliwnej (zapomniaw- 
szy zupełnie o Jozafacie, który tu niepotrzebnie bruz- 
dzi), odhędzie się sąd ostateczny, jako na miejscu, 
gdzie Chrystus za nas się ofiarował w Ogrojcu, pa- 
trząc się na Golgotę. Na tejże Górze Oliwnej Chry- 
stus w niebo wstąpił, a gdy Apostołowie za nim w 
górę spoglądali, usłyszeli te słowa: „Czemu stoicie, 
patrząc w niebo? Ten Jezus, który wzięty jest od 
was do nieba, tak przyjdzie, jakoście Gło widzieli 
idącego do nieba*. 

Na tem polegając, możnaby raczej mówić, że się 
spotkamy na Górze Oliwnej. Nie smutniejszego jak 
dolina Jozafata; cmentarz żydowski w ciasnym wą- 
wozie; pochyłość cała Góry Oliwnej z tej strony po- 
kryta jest grobami tnreckimi i żydowskimi, bez ża- 
dnych drzew; monotonność ich w piątek tylko się 
ożywia, gdy rodziny zmarłych przebywają na gro- 
bach. Na prawym brzegu Jordanu także groby na 
stromej pochyłości góry Morja, z dłngim wysokim 
mnrem, otaczającym plac świątyni Salomona, dzisiaj 
meczetu Omara; na południe grota Apostołów, gdzie 
się oni schronili w czasie Męki Chrystnsowej, posę: 
pne mieszkania trędowatych i Haceldama, a według 
średniowiecznych podań i miejsce, gdzie się Judasz 
powiesił. 

Trzy ozdobniejsze groby na lewym brzegu Jorda. 
nu przerywają posępność tego krajobrazu. Jest to 
grób Jakóba Mł., pierwszego biskupa Jerozolimy, Za- 
charjasza i Absalona, który sam sobie za życia przy- 
najmniej dolną część grobu w skale wykuć kazał; 
rodzice nanmyślnie prowadzą tu dzieci, aby wraz z nie- 
mi rzneić kamieniem wzgardy na grób zbuntowanego 
przeciw ojcu Absąlona, mówiąc przytem: „Przeklęty 
Absalon, przeklęte dzieci, które przeciw rodzicom się 
bnntują !“ 

Za grrbem Absalona był grób Jozafata (lecz nie 
króla Jndei), który dał nazwę dolinie Cedronu. Tędy 
szedł więc Chrystus do ogrodu Getsemani; ogromny 
kamień oznacza miejsce, gdzie pozostawił 8-miu Apo- 


stołów, a trzech. którzy byli na Tabcrze wziął da- 
lej ze sobą, polecił im się modlić i czuwać; inny 
kamień wskazuje miejsce, na którem trzej Apostoło- 
wie pozostali, a Mistrz postąpiwszy trochę, padł na 
oblicze Swcje, modląc się i mówiąc: „Ojcze, wszystko 
Tobie jest podobno, przenieś odemnie ten kielich“. 

Apostołowie zanim zasnęli, słyszeli tę modlitwę 
i stąd tak szczegółowy mamy opis tych chwil w E- 
wangeljach. Chrystus sam do nich powiedział: „Smę- 
tna jest dusza Moja aż do śmierci“. Ci, którzy za- 
pemnieli, że w Chrystusie są dwie natury i dwie wo- 
le, rzeczywisty, zupełny człowiek i prawdziwy Bóg, 
nie przestają się gorszyć, jak Cels, Jnljan Apostata 
i niektórzy heretycy, odrzucający opowiadanie o Getse- 
mani, jako ubliżająca Bóstwu Chrystusowemu. W rze- 
czach wiary trzeba się kontentować Światłem, jakie 
nam jest dane, a opierając się na dogmatach, nie 
ma już potem trudności w szczegółach. 

Cóż więc znaczy ta trwoga wewnętrzna, smntek 
i walka; czy postanowienie Jezusa wydania Siebie 
na śmierć, zachwiało się? skoro po trzy kroć woła: 
„Ojcze, przenieś odemnie ten kielich“. Czyż nie mógł 
Siebie wolnym uczynić od tsgo bóln i wstrętn do 
śmierci, jak to uczynił względem wielu męczenników 
swoich ? Mógł, lecz nie chciał; Bóg w nim mieszka: 
jący nie ncbyli męki, ani jego przeszkody nie posta- 
wi, lecz natura Jego ludzka pozostanie w tej chwili 
sama aż do Goleoty, tyle tylko pomocy otrzyma 
z góry, aby Mn nie zabrakło sił aż do końca. 

Wola Jego ludzka trzy razy słabnie, lecz i trzy 
razy się podnosi, mówiąc: „Wszakże nie jako Ja 
chcę, ale jako Ty“. 

Bóg cierpieć nie może, ale Bóg-człowiek chce nas 
odkupić i zbawić. Zanim spełni Swoje całopalenie, sta- 
ją Ma przed oczyma Jego osobiste cierpienia jutrzej- 
szego Wielkiego Piątku, męki Jego uczniów i wy- 
znawców, wszystkie niewdzięczności i podłości Chrze- 
ścijan, którzy nie skorzystają z Jego męki ; ona po. 
służy im raczej na większe potępienie. 

Świadkami konania w Ogrojeu były drzewa oliw- 
ne, które chociaż później wycięte, wypuściły nowe 
latorośle, dzisiaj zgrzybiałe i upadające pod ciężarem 
wieków i dlatego w takiem poszanowanin n wszyst- 
kich Chrześcijan. W bliskości kamienia 3 Apostołów 
jest 8 drzew oliwnych, które są żelaznemi kratami 
otoczone, aby je ochronić od rozszarpania piejgrzy: 
mów, chcących unosić gałązki i liście. Legenda utrzy- 
muje, że w pobliskiej grocie modlił się Chrystns o 
odwrócenie kielicha goryczy w przeddzień Męki 
Swoiel. 

Wszyscy cierpiący i pod ciężarem boleści upada- 
jący. przyjdźcie tu przynajmniej w duchu i nanczcie 
się jak trzeba cierpieć, jak się modlić w utrapienin, 
aby wbrew boleści i Śmierci pozostać wiernym obo- 
wiązkowi swemu i zadaniu i Bogu. Nikt tyle nie 
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cierpiał co Chrystus, nikt tak się woli Boga nie pod- 
dał i tyle nie miłował co Chrystus. 
Słasznie więc lnd nasz pociesza się w smutkach, 
mówiąc: Pan Jezus jeszeze więcej cierpiał. 
Wzmocniony modlitwą, wyszedł nasz niezwyciężo- 
ny Hetman naprzeciwko Judasza i rzeszy uzbrojonej. 
Tradycja zachowała w pamięci miejsce spotkania z Ju- 
daszem. Jest ono dla nas drogiem i pouczającem nie 
ze względu na Judasza, lecz na Chrystasa. 
Wyjście Zbawiciela naprzeciw katom swoim na- 
tchnęło poetę autora Resurecturis : 
Wstań i do katów, co spieszą ku tobie 
Sam spiesz się naprzód i witaj tych gości 
Cicho, spokojnie, błogo w bezżałobie 
Litośnym w»rokiem twej nieśmiertelności. 
Słowa wieszcza zostały wykonane na ulicach War- 
szawy w r. 1861 i przyczyniły się do zwycięstwa. 
prawa nad siłą i zdawało się, jak pisał wówczas fi- 
lozof Gratry, że ukazała się w Warszawie zorza no- 
waj epoki*), w której sprawiedliwość zwyciężać bo- 
dzie nie orężem, ani pięścią, lecz duchem i miłością. 
Cóżby to było gdybyśmy nietylko chwilowym za- 
pałem, lecz w życiu całem przejęli się duchem nauki 
Chrystusowej ! 


Wy wołacie Chryste, Chryste, 
A nie macie w sereu Jego. X Jas, 


z dnia 29 Sierpnia 


*) Jaki wpływ mają szlachetne, a szczególniej religij- 
ne idee na poprawę moralności dowodzi statystyka Króle- 
stwa Polskiego. że kiedy w r 1859 wzkazano obwinionych 
o przestępstwa 90.858, w r. 1868 było takich tylko 52.620. 
(Roman Buczyński. Zarysy stanu moralnego naszego spo- 
łeczeństwa, I. s. 176). 


Z KRAJU. 


Zakopane 2% sierpnia. 


Zamach na Zakopane. — Zwiększenie taksy. — Dlaczego 
Noskowski nadwereżył sobie nogę. — Kopytkowe. — Za- 
kięcie ! 


Póki jeszcze czas, naieży pospieszyć z ostrzeże: 
niem przed zamachem, a właściwie zamachami, które 
się przygotowują w knźniach pod Gawontem. Mamy 
nadzieję, że gdy przecież dziennikarstwo na światło 
dzienne sprawę wyprowadzi, rozstrzygające czynniki 
wejrzą w nią bliżej i nie pozwolą wyrządzać krzyw- 
dy Zakopanemn dlatego tylko, aby obrastali w pie- 
rze ludzie, którzy w różnych mętych wodach ryby 
lowią, albo całem swojem postępowaniem przypomina. 
ją legendowych „zbójników*, co to się kiedyś uwijali 
wśród gór tatrzańskich, a dziś w surdntach prowa- 
dzą takie same rzemiosło, na inny tylko sposób i in- 
nemi ścieżkami. Zdawałoby się, że z zaprowadzeniem 
kolei do Zakopanego zespolą się nsiłowania w tym 
kierunkn, aby podnieść ten uroczy kąt ziemi polskiej 
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Aptekarz ukłonił się, napełnił pół uncjową 
flaszkę i wielkiemi literami napisał na niej je- 
dno słowo. 

— (zy mam zamaczać w laudanum kawałek 
bawełny? — spytał potem. 

-- Jeżeli pan tak łaskaw. A co pan tu na- 
pisał ? 

Aptekarz zwrócił ku niej etykietę, na której 
przeczytała: „Trucizna“. 

— Jestem bardzo ostrożny — rzekł z uśmie- 
chem. — Niektórzy ludzie są bardzo nieostrożni, 
gdy idzie o truciznę. 

Ona bawiąc się ponownie flaszeczką, zapy- 
tała : 

— (zyż tak nie wielka ilość laudanum jest 
niebezpieczną ? 


— Sprowadza śmierć — odparł aptekarz 
spokojnie. 
— U dziecka, czy też u słabowitych lu- 


dzi ? 

— U najsilniejszego mężczyzny. 

Magdalena śmiała się, płacąc aptekarzowi. 

— U nas w North-Shingles nie ma z tem o- 
bawy — rzekła. — Ja sama trzymać będę lau- 
danum w ukryciu, a jeżeli nie pomoże, to przyj- 
dę jeszcze raz i będę o inny środek prosiła. 

Gdy się znalazła sama w pokoju, uwolniła 
flaszeczkę z wierzchnich obsłon i rzuciła papier 
z watą na kominek. W tejże chwili ktoś zapu- 
kał i nı progu zjawiła się pani Wragge, pyta- 
jąc Magdaleny, czy otrzymała jakie lekarstwo 
przeciw bólowi zębów i czyby jej ona (pani 
Wragge) nie mogła co dopomódz. Magdalena ją 
krótko odprawiła, ale pani Wragge uparcie zo- 
stawała. 


— Cóż tam jeszcze nowego? — spytała su- 
rowo Magdalena. 

— Nie gniewaj się pani, ale ja jestem nie- 
spokojna o kapitana. On pisze zawsze dużo, a 
obecnie wcale nie pisał, dziś jest sobota i zna- 
ku życia o nim nie ma. Miałżeby ucieć, lub mo- 
Że mu się co stało? 

— Sądzę, że obawy pani są plonne. 
pani na dół, zaraz tam przyjdę za panią. 

Zjawienie się pani Wragge przerwało tok 
myśli Magdaleny, a obawy biednej kobiety oży- 
wiły jej nadzieje. 

— Dla czegożby nie? Czemuby się któremu 


Zejdź 


z nich nie miało co stać? — Do poniedziałku 
jest jeszcze dość czasu, będę oczekiwać powrotu 
kapitana. — Rzekłszy to postawiła laudanum do 


szafki i zamknęła ją na klucz. 

Przepędziła dzień w bawialnym pokoju, oba- 
wa przed sobą samą wstrzymała ją. aby się u- 
dała do swego pokoju. Czytała wiele, a gdy 
książki jej uwagi zajmować dalej nie zdołały, 
wzięła się do całego pakietu dzienników. Prze- 
biegając bezmyślnie szpaltę po szpalcie, zatrzy- 
mała się dłużej przy opowiadaniu o pewnem stra- 
ceniu w dalekiej miejscowości w Anglji. 

Byla to zwyczajna histocja kryminalna, mor- 
derstwo z zazdrości, dokonane przez parobka pe- 
wnego dzierżawcy na prostej dziewczynie. Naj- 
więcej ją zajął ustęp, gdzie było wyznanie winy 
mordercy, złożone tuż przed straceniem. 

— „Miałem z zamordowaną przez rok stosu- 
nek. Mówiłem jej, że chciałbym się z nią żenić, 
gdybym miał pieniądze. Ona mi na to, że to 
co mam obecnie, wystarczy dla nas. O to po- 
sprzeczaliśmy się. Wówczas nie chciała ze mną 
wychodzić i zawiązała znajomość z drugim pa- 
robkiem, Dawidem Crouchem. W niedzielę po- 
Szedłem do niej i powiedziałem, że chcę się z 
nią żenić, jak można najprędzej, jeśli Dawida 
Croucha opuści; ona mię jednak wyśmiała i wy- 
rzuciła za drzwi do pralni. Wówczas byłem sza- 
lony; usiadłem przy płocie na łące i postanowi- 
łem ją zastrzelić. Przyniosłem swoją strzelbę i 
nabiłem ją. Następnie rzuciłem nóż mój w po- 


wietrze, postanawiając sobie, że jeżeli ostrzem 
wbije się w podłogę, to ją zabiję, jeśli zaś spa- 
dnie na płask, to jej nic nie zrobię. Nóż wpadł 
końcem do podłogi; wówczas poszedłem i za- 
strzeliłem ją. Mam nadzieję, że Bóg mi przeba- 
czy. Życzę sobie, żeby moja matka otrzymała 
moje stare rzeczy. Więcej nie mam nic do po- 
wiedzenia*. 

W szczęśliwszych czasach, nie zwróciłaby 
Magdalena uwagi na całą historję, obecnie czy- 
tała ją uważnie, jak gdyby znała osoky i miej- 
scowosci. 

Wszelkie usiłowania, aby zainteresowanie 
swoje zwrócić na resztę zawartosci dziennika, 
pozostały bez skutku. 

Już północ wybiła, a kapitan nie wracał. 

Magdalena wzięła się do czytania swego li- 
stu do Nory. 

Wybiła pierwsza i w domu cisza panowała 
wokoło. Czytała list po raz drugi i trzeci. Wła- 
śnie co spojrzała na zegarek i przekonała się, 
że już było trzy kwadranse na drugą, gdy w 
tem dał się słyszeć turkot wozu. 

Nadsłuchiwała bez tchu, turkot dochodził co- 
raz bliżej i bliżej, dla każdego innego ucha by- 
ły to odgłosy zwyczajne, dla niej zaś był to 
głos wyroku. 

Wózek przejechał, zatrzymał się, słychać by- 
ło silne pukanie i głośną rozmowę; potem wó- 
zek się wrócił i zatrzymał przed domem — Ma- 
gdalena posłyszała głos kapitana. 

Dłużej nie mogła wytrzymać, otwarła drzwi 
i zawołała na niego. Przyszedł w tej chwili na 
górę, — zdziwiony, że zastał ją jeszcze czuwa- 


jącą. 
i Nie pusciła go do srodka, aby nie pokazy- 
wać swego oblicza, spytała tylko przez szparę: 
— Może się co nie powiodło ? 
— Bądź pani spokojna, wszystko się udało. 
— Więc między dzisiejszym dniem a ponie- 
działkiem nie można się żadnej przeszkody spo- 
dziewać ? 


(Ciąg dal zy nastąpi). 
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tylko zwąchiwanie, jakby to zrobić, aby zdzierać 
skórę z przybywających i napychać kieszenie, a po- 
tem, niech djabli porwą Zakopane — mająe pienią- 
dze można się przecie wyprowadzić choćby i do Wie- 
dnia. Od szeregu lát wiadomo jest powszechnie, że 
gmina zakopańska w*iiczem a w niczem nie przy- 
czyniła się do wzrostu Zakópaņnego, a przeciwnie 
doiła stację klimatyczną i wyzyskiwała ją nietylko 
dla swoich celów, lecz dla korzyści członków, nale- 
łących do zarządn gminy. Tak nazwana klimatyka 
szła gminie na rękę, umiała tylko zawsze wyzyski- 
wać gości, ale nie myślała o niczem tylko o zdoby- 
czach dla pewnych osobistości, nważających się co 
do gospodarki w Zakopanem za jakichsiś nprzywilejo- 
wanych tatrzańskich dygnitarzy, którym wszystko 
wolno robić co im się podoba. Ponieważ teraz z po- 
wodu otwarcia kolei spodziewają się daleko liczniej- 
szej frekwencji do Zakopanego, szanowna klimatyka 
naturalnie zwąchawszy się z zarządem gminy, zrobi: 
ła podanie do władz, aby pozwolono jej zwiększyć 
tak nazwaną taksę od każdej osoby przybywającej 
do Zakopanego i aby zniesiono sześć dni pobytu, w 
ciągu których każdy wolny jest od taksy. Już samo 
podniesienie taksy jest poprostu zamachem na Zako- 
pane tembardziej dotkliwym, że nieczem absolutnie nie 
usprawiedliwionym. 

Płaci się taksę np. w Krynicy, albo Szczawnicy, 
ale za nią pije się bezpłatnie wody różnego rodzaju, 
w Zakopanem zaś, za co się ma płacić tę taksę — 
może za tę muzykę, która gdy gra w parku, albo 
w kasynie tatrzańskiem, to właśnie dlatego goście nie 
przychodzą, bo cheą uniknąć słuchać kakofonji. Wia- 
domo przecież, że Noskowski, gdy usłyszał muzykę 
klimatyki w Zakopanem, przewrócił filiżankę z kawą 
i nmykając tak skoczył przez rów w parku, że aż 
sobie nogę sobie nadwerężył. Nie powiększać należy 
taksy, lecz ją zmniejszyć, a domaganie się zniesienia 
wolnych kilku dni od taksy, jest poprostu głupiem bar- 
barzyństwem. Zagranicą można dwa tygodnie przebywać 
w miejscach kąpielowych bez płacenia taksy. Idzie 
o to, aby gdy będzie kolej, wytworzyła się rnchoma 
frekwencja turystów do Zakopanego, którzy będą ba: 
wić krótszy czas, ale ciągle się będą zmieniać — 
za cóż oni mają płacić taksę, kiedy im przedewszysi- 
kiem będzie chodzić o wycieczki w góry, a nie o 
patrzenie w zęby p. Sieczee, który roznosi porcje 
cielęciny, albo namyśla się, co z niej zrobić na jn- 
tro. Ale ci panowie ekonomiści z pod ciemnej gwia- 
zdy, jeszcze idą dalej. Wiedzą oni naturalnie, że 
okoliczne miejscowości, przypierające do kotliny za- 
kopiańskiej, jak Poronin, Kuźnice i Jaszcznrówka, 
stanowiące osobne gminy, przez budowanie willi i 
wszelkich klimatycznych ndogodnień, podnosić się 
ogromnie będą i odciągać gości z gminy zakopiań- 
skiej, a tymczasem taksa objąć ich nie może. Pragną 
więc teraz uzyskać coś w rodzaju zaprowadzenia „ko- 
pytkowego*. 


aby kto chce przybyć do Zakopane z okolicznych 
klimatycznych stacyj, zaopatrywał się po pewnej sta- 
łej cenie w bilet, który sprzedawać będzie kli- 
matyka, 

Oto, jakie piękne rzeczy knją się w Zakopanem. 
O podwyższenie taksy i o zniesienie dni wolnych, 
już klimatyka zrobiła podanie do namiestnictwa — 
co do „kopytkowego*, dopiero się namyślają, jak to 
zrobić. 

Uderzając w dzwon alarmowy, ze względu na rozwój 
Zakopanego i na to przywiązanie, którem się cieszy w ca- 
łej Polsce, odwołnjemy się do p. hr. Zamoyskiego, który 
dał tyle dowodów zacnej, obywatelskiej pracy, aby 
gdzie należy, nżył swoich wpływów i wyjaśnień. 
Mamy też nadzieję, że pp. dr Chramiec i Ciechomski, 
których rozsądne głosy i znajomość stosunków, po- 
winny zaważyć na szali, nie będą zatykać uszów i 
zasłaniać oczów, jak dotąd, lecz nżyją całej swojej 
energji, aby raz jnż zakończyła się gospodarka ludzi, 
którzy widzą tylko koniec własnego nosa, a ten nos 
nigdzie nie patrzy, tylko w swoją kieszeń. 

Jeden za tysiac. 


Zakliczyn 26 sierpnia. 
Niszczyciele lasów. — Pańska gospodarka i jej skutki. — 
Brzydki czyn. — Krzyż w miejce karczmy. — Feniks. — 
izrael się mnoży. Droblazgi. 

Czytając w gazetach zażalenie przeciwko p. Ru- 
towskiemn, który sprzedał żydom młodziutki las w o- 
kolicy Pilzna, nie podobna nie oburzyć się i nie pod- 
pisać wyroku potępienia. A czy sądzicie szanowni 
czytelnicy, że tu u nas inaczej się dzieje ? Tak samo. 
W zakupionych przez lwowskiego adwokata Parnasa 
(żyda) dobrach Stróże, walą się niebotyczne jodły i 
kilkudziesięcioletnia młodzież pod siekierami chciwego 
zarobkn chłopstwa, wśród szwargotu nienasyconych 
Moszków, Srulów i t. d. Z okolicznych włościan nikt 
się niejpożywi, nikt fury drzewa nie kupi, gdyż wszy- 
stko włoką Dunajcem i koleją gdzieś w daleki świat, 

To samo dzieje się w obszernych niegdyś lasach; 
w Olszynkach własucści p. Kochanowskiej resztki wy- 


Proszę się nie śmiać, bo w klimatyce |! 
i w gminie zakopiańskiej przemyśliwają nad tem, | 


j 


pięknych niegdyś dobrach melsztyńskich, sprzedał ży- 
dom ostatki lasów, których nie mogła, czy nie chcia- 
ła zniszczyć poprzednia właścicielka tych dóbr, p. 
Komorowska. Aż strach pomyśleć o tem, co się dzie- 
je. Szlachta lasami zatyka ostatnie dzinry, żydostwo 
się bogaci, a włościanie w braka drzewa na budyn- 
ki, chyba będą zmnszeni mieszkać w norach jak dzi- 
cy w Afryce i przy słomie gotować. 

Wracając z Brzeska, jechałem przez miejscowość 
T. Jakiż tam straszny widok przedstawił się oczom 
moim: Budynki dworskie rozebrane w większej czę: 
ści, parkany i płoty spalone, piękne jawory i mlo- 
dzintkie jodły, akacje i kasztany wyrąbane, pola nie 
zasiane, ogrody zarośnięte! Wszędzie rnina. pustka, 
jak po Turkach i Tatarach! „Co to jest?“ pytam 
się przechodzącego wieśniaka. „Co się tn stało ?* „Ha, 
proszę pana, panowie tak wygospodarowali. Zięć hra- 
biego zaczął tu szumnie. Wszystko było po pańsku. 
Goście prawie codzień, konie jak u księcia w Tarno- 
wie, powozy z pieczęciami, a służba jak liczna i pię- 
kna przystrojona, a jak żywiona i płatna! Parobcy 
prócz tego, co zjedli w pańskiej kuchni, roznosili po 
wsi pieczenie i kawały pięknego chleba, pijsli wód- 
kę, piwo, palili cygara, chwalili pana, a nie nie ro- 
bili. Wydatki były ogromne, a dochód z gospodar- 
stwa kiepski. Widzieliśmy to, kiwali głowami i mó- 
wili między sobą, że to długo nie potrwa. I tak się 
stało. Pan dziedzic sprzedawał krzaki, potem wydzier- 
żawiał kawały gruntu chłopom i żydom, później 
sprzedawał po kilkanaście morgów na wieczność, rę- 
cząc, że długi bankowe i jakiegoś towarzystwa spła- 
ame, a skoro tak nie było, chłopi musieli dopłacać. 
Żydkowie wzięli pana w opiekę, oplątali go jak pa- 
jąk muchę, wyssali i nanszyli, Nastąpiły jakieś se- 
kwestry, zajęcia i to eo pan widzisz, straszne zni- 
szczenie*. Przy tych słowach wieśniak ocierał łzy z 
oczn i głęboko westchnął. — A cóż się z panem 
stało? — Ha, pojechał tam gdzieś kn Lwowu, ma 
ponoś pracować w jakiejś fabryce przy kamfinie, ale 
jaki to z niego będzie pracownik? Boże zmiłuj się. 
Tu się bawił po nocach, sypiał do południa i po o- 
biedzie, boć tak gadali lokaje, a tamby pracował! 
Ale sam sobie winien i żona także, bo i ona pańskie 
miała grymasy, bardzo kosztowne. 


Konstantynopol 25 sierpnia. 
Sadownictwo w Turcji. — Narzekania Chrześcijan. — Ko- 
ran. — „Fetwas*. — Kadi. — Mufti. — Cherif-Eddin-Effendi 
w Bagdadzie. — Ważne zajęcła ben-Kjotiba. — Miły system. 

Chrześcijanie zamieszknjący część państwa osmań- 
skiego, nskarżają się na nadużycia Turków.  Jeżełi 
tylko w części godzą się z prawdą skargi Armeńczy- 
ków, Greków i Serbów, trzeba im przyznać słuszność 
w gorzkiem ich narzekaniu na niesprawiedliwość rzą- 
du tureckiego. 

W rozległem państwie władcy Muzułmanów stan 
kapłański ze stanem sędziowskim jest ściśle złączony. 
Przyczyna tego leży w przepisach Korann, świętej 
księdze Islamu, która stanowi także podstawę maho- 
metańskich sądów. Tak jak Talmud u żydów, n wy- 
znawców Proroka powstały kolekcje „fetwas* t. j. 
przepisów teoretycznych do rozstrzygania sporów. Pod- 
stawę prawodawstwa stanowi jednak Koran. Wszyscy 
duchowni i sędziowie Turcji, począwszy od prezydu- 
jącego w Konstantynopolu Szeika nl Islam, aż do 
„auderisów* nauczycieli w medresach t. j. mahome- 
tańskich szkołach prawa, złączeni są ze sobą jednym 
węzłem. Na najniższym stopnin magistratnry prawnej 
Turcji stoi „naib“ albo „kadi“. Każdy z nich zna 
„hadis“ t. j. prawo zwyczajowe, umie prawie cały 
„Koran“ na pamięć i cytuje ważniejsze „fetwas*, 
W vkręgn, w którym jest sędzią, mieszka i uchodzi 
tam za najwyższą instancję. Wyższą instancję tworzą 
„mufti“ osiedleni w mniejszych stolicach prowincji. 
W sprawach raz osądzonych przez „muftich*, bardzo 
rzadko zdarza się odwołanie do najwyższej instancji 


i w Konstantynopolu, t. j. do wielkiego „mufti“ lub 


„szeika ul. Islam“. 

Teoretycznie wszyscy „munftiowie* są jednej ran- 
gi, jednak w Konstantynopolu i Kairo, w Mece, 
Midynie i Jerozolimie zajmują wyższe stanowisko. 
Najlepiej poznamy działalność takiego „mufti“ śledząc 
losy „alima“, który został mianowany „muftim* i 
przeniesiony z Konstantynopola dla Bagdadn. 

Po długich finansowych operacjach udało się wre- 
szcie „alimowi* Cherif.Eddin-Effendi otrzymać nomi- 
nację ua „mnftiegoś do Bagdadu. Zaraz też zabrał 
harem i służbę na okręt i odpłynął z niemi do Sam- 


, sun. Przybywszy do Samsun skierował pierwsze kro- 


—Tak było tak — dodała towarzysząca kobie- | 


ta — moja Jewka, eo tam służyła, powiada o róż- 
nych zbytkach pańskich. Albo i to było potrzebne, 
żeby przy pani siedziała przez całe pół rokn jakaś 
ze Sącza czy z Krakowa „kuśnierka*. Co to koszto- 
wało ho! ha: 

Nie mosę też pominąć brzydkiego czynu, spełnio- 
nego przed kilku tygodniami. Właścicielka jednego z 
folwarków, matka dygnitarza, wdowa po głośnym w 
swym czasie patrjocie, który całe życie marzył o od- 


| budowaniu Polski i pisywał w sprawach ojczystych 


do koronowanych zaborców. sprzedała cały swój obszar 
(180 m.) chłopom i pobrała od nich zadatki. Dowie- 
dziawszy się o tem żydkowie, postanowili zagarnąć 
ów folwark. Jak zaczęli biegać, cycanić, kręcić, tak 
dopieli swego. Dla kilkn stówek, 80-letnia matka dy- 
gnitarza zdecydowała się zerwać y chłopami. Ale jak? 
Sprowadza swego syna, notarjusza i jakiegoś niby 
adwokata ze Lwowa, a ci wszelkich użyli sposobów i 
wszystkich znanych sobie sprężynyn, wysznkiwali różne 
trudności...., aż wreszcie z niechęcili włościan i skło- 
nili do przyjęcia zadatków. Dość wielka liczba pej- 
satych dziedziców w tej okolicy, pomnożyła się przez 
ten niegodny czyn, a pragnący rozszerzyć swe Za- 
grody włościanie, muszą sznkać kupna gdzieindziej. 
Ucierpi na tem cała parafja moralnie i materialnie, 
bo żydzi nie będą przyczyniać się do budowli kościoła, 
który tam ma być wkrótce wzniesiony. 

Po przeczytania podwójnej wzmianki w Głosie 
Narodu o postawieniu krzyża* na miejsca zniesionej 
karczmy przez hr. B., należałoby się domyśleć, że 
pan ten zburzył bndynek, w którym dotąd był szynk 
żydowski, z niemałą stratą dla siebie i jakby na 
przebłaganie Boga, za popełnione bezprawia pijaków, 
wzniósł krzyż. Pan B. krzyż postawił na miejscu 
chałupy, którą poprzednio opuścił żyd, przeniósł się 
do własnej o kiłkadziesiąt kroków i tam po dawne- 
mu lnd rozpija. Zasługa więc nie jest tak doniosła, 
Jakąby się chciało widzieć w czynie hr. B., pornszo- 
nym aż w dwóch korespondencjach. 

Mam ochotę podzielić się z ogółem publiczności 
sprawozdaniem o Towarzystwie Zaliczkowem w Za- 
kliczynie, które coś bardzo chroma pod dzisiejszym 
zarządem. Ale o tem potem, aż się sytuacja wy- 
jaśni. 

W Zakliezynie Izrael się mnoży na potęgę. Wazy- 
stkie prawie sklepy w jego rękaeb, ani rzeźnika, ani 
piekarza nie zobaczy tn bez pejsów. Tylko trafika 
akimś cudem wpadła w ręce katolika i w nich po- 
zostaje dotąd. Spodziewany od kilku lat sąd, jakoś 
nie zjeżdża do wystawionej dlań kamienicy. 


| 


ki do tamtejszego muftiego, aby wypocząć. Otworzo= 
no cały dom dla gościa i jego otoczenia. We wszy- 
stkich miastach, gdziekolwiek zatrzymywał się nowo- 
mianowany mufti dla spoczyrku, doznawał tego same- 
go przyjęcia. 

Gdy się jnż zblizał do Bagdadu, wyszli przeciw 
niemn pierwsi nrzędnicy i najdostojniejsi obywatele 
tej miejscowości, aby powitać nowego sędziego, wpro- 
wadzić go w bramy miasta i aby pomódz mu w u- 
lokowanin się w nowej rezydencji. 

Cherif Eddin zgromadził najpierw pisarzy należą- 
cych do jego urzędu i kazał sobie podać akty bieżą- 
cych spraw. Najważniejsze z tych wybierano, a inne 
odkładano, aby wkrótce znpełnie o nich zapomnieć. 
Następnie oddał się „mufti“ z niesłychaną snmienno- 
ścią zatrudnieniu, które wydawało mu się najważniej- 
szem, mianowicie badał stan kasy sądowej. Radość 
rozjaśniia godne jego oblicze, gdy napełniona aż po 
brzegi złotymi cekinami, nśmiechała się do niego. 
Gdyby kasa okazała się pusta, „mufti“ przedsięwziął- 
by zwykłą w takich razach czynność urzędową. 

Czynność ta polegała na tem, że zostają wezwa- 
ni na radę dwaj urzędnicy „fetwa-emini*, oskarży- 
ciel pnbliczny, który zarazem wyroknje o wysokości 
kary dla winowajców i „ben-kiatib*, pisarz sądowy, 
który zarazem ma powierzoną najświętszą rzecz dla 
urzędnika tureckiego t. j. kasę. Przy pomocy tych 
dwóch filarów sprawiedliwości mufti stara się o na- 
pełnienie próżnej kasy. 

Najważniejszym czynnikiem w tej pracy jest „ben- 
kiatib*, który jest urzędnikiem stałym, podczas gdy 
mufti i naib muszą być corocznie zatwierdzani w u- 
rzędzie, z czem często połączone jest przeniesienie do 
innej miejscowości. Dzięki stałości swego nrzędu, ben: 
kiatib zna doskonale stosunki miejscowe i przez to 
góruje nad swoimi przełożonymi. 

Mufti pozostawiony jest samemu sobie o ile idzie 
o napełnienie kasy i wypłaty pensji urzędników, nie 
dziw więc, że jego wielka sprawiedliwość zachwieje 
się nieraz wobec pełnej kiesy. Mufti musi w ciągu 
roku zebrać około 15.000 złr. na swoje wydatki, do- 
mowe i urzędowe, co nie jest rzeczą łatwą wobec 
tego, że w Turcji trudno jest o grubszą sprawę 84- 
dową. To też nie dziw, że w przedpokoju muftiego 
panuje zawsze ruch, gdyż strony znoszą jakby z o- 
bowiązku łapówki i podarunki. Odbiera je ben-kiatib, 
który i o sobie przytem nie zapomina i na podsta- 
wie narady w przedpokoju udzielą muftiemu infor- 
macji co do wyroku. 

W tych stosunkach nie można obwiniać sędziów 
tureckich o sprzedajność, gdyż są oni tylko narzę- 
dziami systemu. Między nimi także jest wielu lndzi 
nezciwych, którzy jednak nie mają odwagi oprzeć się 
systemowi, poddają mn się więc z prawdziwie maho- 
metańskim fatalizmem. 
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„GŁOS NARODU* 


z dnia 29 Sierpnia Nr. 195 


KRONIKA. 


Kraków, 28 sierpnia. 


Kalendarz kościeiny. We wtorek Ścięcie św. Jana i 
Sabiny, męczennicy; w środę Feliksa, męczennika i Róży 
z Limy: w czwartek Rajmunda, wyznawcy. 

W środę w kościele O0. Karmelitów na Piasku roz- 
poczyna się Nowenna do uroczystości Narodzenia Naj- 
świętszej Panny Marji o godzinie 6 rano z odpustem zu- 
pełnym. 

Kalendarz myśliwski. Od 15-go sierpnia wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), kuropatwy, ba- 
żanty, przepiórki, dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz 
na piactwo wodne i błotne w ogólności. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny Sa- 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głaszców. 

Kalendarz rybacki. W sierpniu wolno łowić wszelką 
rybę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, toż samo raka sam- 
ca i samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sio 
we wtorek o godzinie 5 minut 54, zachód przypada o god. 6 
minnt 28, długość dnia godzin 13 minut 34 

Stan powietrza, Dnia 28-go sierpnia o godzinia 7 rano 
barometr 741 2, termometr -+ 8:7 C., wilgotność 887, wiatr 
zachodni. 10. 


Wystawę ilustrowanych kart korespondencyjnych 
zwiedziło w niedzielę około 800 osób. W dniu wczo- 
rajszym nader licznie gromadziła się przed albumami 
ucząca się młodzież. Albumów z licznemi setkami 
kartek znajduje się na stołach kilkanaście. Miejsce 
honorowe zajmnje najstarsza z kart ilustrowanych z 
portretem jej wynalazcy, wartości do 2.000 złe., a 
będąca w posiadaniu p. Będzikiewicza. Mniej koszto: 
wne, ale zawsze w cenie kilkudziesięciu złr. karty, znaj- 
dują się w zbiorze p. Hałatkiewicza. W zbiorach 
czeskich znajdujemy kilka kart pocztowych z drzewa. 
Z ziem polskich znajdują się na wystawie bardzo 
licznie reprezentowane widoki Krakowa i Lwowa, 
Przemyśla, Tarnowa, Tarnopola i t. d. Królestwo re- 
prezentuje w 20 obrazach wydawnictwo „Kiaj w o- 
brazach* p. Woźniaka. Wielkopolska skromnie re- 
prezentowana. 

Wczoraj otrzymał komitet następujący telegram 
z Przerowa: „Plneho zdaru Slovanske vystave dopi- 
snie v Krakove, a snazivym bratnum Cechum, a Po- 
lakum v Krakove hrimave „Na zdar“. Vola rodina 
Lazarova“. 

Obok inicjatorki wystawy „Czeskiej Besedy* pod- 
nieść należy zasługę dwóch naszych rodaków: pana 
Stanisława Fabiańskiego, który nietylko daje swoje 
pomysły i dobry swak artystyczny, oraz dra Ada- 
ma Schmidta, który obok swoich zajęć sanitar- 
nych, pozostały czas poświęca dla dobra publicznego. 
Dr A. Schmidt, sekretarz obecnej wystawy, załatwiał 
wszelkie korespondencje miejscowe, poczynił wszędzie, 
gdzie trzeba starania o uzyskanie ułatwień i pomo. 
cy, nie zapominając o słowach reklamy wcale nie 
przesadnej, ale owszem rzetelnej, bo dzisiejsza wy- 
stawa dała więcej, niż sobie obiecywano. To też dzię- 
ki takim staraniom pp. Fabiańskiego i dra A. Schmid- 
ta, wystawa urządzona znacznym nakładem, nietylko 
znajdzie pokrycie, ale owszem przysporzy grosz na 
wsparcie dla powodzian i na pomnik dla sławnego 
wieszcza, ks. Tupego. 

VI kadencja sędziów przysięgłych, sądn krajowe- 
go w Krakowie, rozpocznie się w poniedziałek dnia 
4 września. Skład trybunału stanowią: przewodni. 
czący trubunału dr Juljan Morelowski, wiceprezydent 
sądn krajowego i kierownik sądu krajowego karnego; 
zastępcy przewodniczącego radcy sądu krajowego: 
Wilhelm Ursel, Ludwik Klemensiewicz, dr Edward 
Schneyder, Zdzisław Katyński i dr Gustaw Ujejski: 
asydenci, radcy sądu krajowego: W. Ursel, L. Kle- 
mensiewicz, Jnljnsz Pietsch, Feliks Osadziński, dr E. 
Schneyder, Ferdynand Ferens, dr Władysław Chrzą- 
szczyński, dr G. Ujejski, Karol Kulikowski; sekre- 
tarze sądu krajowego: Bernard Miller, dr Wła- 
dysław Federowicz; adjunkci: dr Juljusz Makarewicz, 
Józet Klimecki i dr Jan hr. Mieroszowski. 

Na porządku dziennym znajdują się dotychczas 
następujące rozprawy karne: Dnia + września Moj- 
żesz Pretzel, zbrodnia oszustwa; dnia 6 września 
Marjanna Pustnla i spól. kradzież; dnia 7 września 
Wojciech Bujak, zbrodnia zabójstwa; dnia 11 wrze- 
śnia Stanisław Burza, zbrodnia z $ 125; Piotr Czo- 
pek, kradzież i Józef Katz kradzież; dnia 12 wrze- 
śnia Władysław Tyrowicz, kradzież; dnia 13 wrze- 
śnia Jakób Kwaśnik, kradzież; dnia 14 września Mi- 
chał Szostak, zbrodnia sprzeniewierzenia; d. 15 wrze- 
śnia Stanisław Lipiński i Konstanty Krumłowski, wy- 
stępek obrazy czci; dnia 16 września Rozalja Rop- 
kówna, dzieciobójstwo; dnia 18 września Jan Pawlik, 
morderstwo; dnia 20 września Adam Taborski, zbro- 
dnia ciężkiego uszkodzenia ciała; dnia 21 września 
Józef Pietruszka, zabójstwo; dnia 25 września Fran- 
ciszek Zieliński, zabójstwo; dnia 28 września Szymon 
Maheles, oszustwo (3-dniowa rozprawa); dnia 2 paź- 
dziernika Zygmunt Mikołajczyk i pięciu współoskar: 
żonych o występek obrazy czci z S$ 487, 488 i 


491 u. k.; dnia 3 października Aleksander Bara- 
nowski, kradzież; dnia 5 października Józef Śledziew- 
ski, sprzeniewierzenie; dnia 6 października Franciszek 
Mądrzyk, ciężkie uszkodzenie ciała. 

Zgromadzenie. Organiści kościołów krakowskich 
odbędą jutro, w środę, o godzinie 12-tej w południe 
zgromadzenie w lokalu „Lutni*, przy ul. Szpitalnej 
1. 9, I. piętro. 

Szkoła szermierki. Z dniem 24 b. m. otwartą 
została szkoła szermierki przy ulicy Garncarskiej 1. 3. 
Kierownik tej szkoły, emerytowany nadporucznik pan 
Feliks Nowotny, zajmował się przez lat jedenaście 
tym sportem, a ukończywszy w przeszłym rokn kurs 
szermierki w Wiener Neustadt, odznaczony został 
na konkursie jubileuszowym w Wiedniu, dwoma srebr- 
nymi i jednym brązowym medalem, daje zatem rę: 
kojmię skutecznego prowadzenia tego zakładu. Szkoła 
szermierki, która wyrabia u młodych lndzi siłę i zrę 
czność, bardzo pożądana jest w Krakowie, gdyż od 
śmierci Ś. p. Starzewskiego, dotychczas nikt nauki 
tego sportu systematycznie i na większą skalę nie 
uprawiał, Życzymy zatem p. Feliksowi Nowotnemu 
powodzenia i jesteśmy pewni, że ten najszlachetniej- 
szy sport znajdzie wielu zwolenników. 

Przedstawienia popularne w teatrze miejskim 
odbywać się będą teraz w dnie środowe, albowiem 
nowa dyrekcja chce wieczory piątkowe poświęcać 
przeważniem na próby jeneralne, o ile w ten dzień 
nie będą dawane przedstawienia. W najbliższą środę 
odbędzie się pierwsze takie popularne przedstawienie 
po zniżonych cenach. Grana będzie scena III. części 
„Dziadów“ „U Nowosileowa*, oraz „Złota czaszka“ 
Słowackiego. 

Z teatru letniego. Panna Irena Niesiołowska, 
śpiewaczka, którą mieliśmy sposobność poznać przed 
kilkoma laty na scenie miejskiego teatru, podczas 
występów opery Łódzkiej — a która przed paru 
tygodniami powróciła z Pragi Czeskiej, po zaszczy- 
tnych występach w „Narodnym Divadle*, wystąpi 
dzisiaj w teatrze letnim. Po przedstawieniu „Kon- 
trolora wagonów* odśpiewa arję z czwartego aktn 
z „Halki“, 

Dla pp. akademików. Zawiadamiam pp. Kolegów, 
jż kuchnia akademicka otwarta będzie po wakacjach 
4-go września. Bilety proszą kupować d. 3 go b. m. 
między godziną 12 tą a l:szą w lokalu kuchni przy 
Placu Wszystkich Świętych 1. 8. Antoni Talar, go- 
spodarz. 

Pogotowie ratunkowe wezwane zostało wczoraj 
na Planty, naprzeciw stacji pożarnej, gdzie praczka 
z Podgórza, Autonina Drożdżowa zemdlała wskutek 
obawy głodu. Drożdżowa odnosiła bieliznę jednej ze 
swoich klientek, która nietylko jej uie zapłaciła. ale 
na npominanie płaczącej o 20 et. dla głodnych dzie. 
ci, jeszcze ją za drzwi wyrzuciła. Na policji również 
nie znalazła posłuchu, skąd odesłano ją do sądu. 
Zgromadzona na tem miejscu publiczność zrobiła 
składkę dla biednej praczki, a pogotowie ratunkowe 
po daniu jej odpowiednich środków, odwiozło ją do 
jej mieszkania. 

Około godziny 10 zgłesił się na stację Stanisław 
Grabowski, stolarz z ulicy Dietlowskiej, który wsku- 
tek nieporozumień familijnych w zamiarze samobój- 
czym ncżem zadał sobie rang w okolicy serca, 

O godzinie 6 po południu zgłosiła się na stację 
Franciszka Knapikowa z poranioną głową. Knapiko: 
wą pobił jej własny mąż wraz ze swoją kochanką, 
którzy chcieli od niej wydobyć pieniądze. Knapik zo- 
stał aresztowany, ponieważ wielkim kamieniem rzn:ił 
na żyda Schinberga, ale go nie trafił, a następnie 
miał wydobyć nóż na Schónberga. 

Policja przyaresztowała Marję Szydłowską, nało- 
gową złodziejkę, która okradła rodzonego brata. 

Dziś w nocy aresztowano N. Fonthaina, Niemca, 
za to, że w szynkowni dopuścił się obrazy religji. 

Panika panreje wśród żydów warszawskich. Dzien- 
niki tamtejsze ogłosiły przed kilku dniami wiadomość, 
iż pies wściekły pokaleczył kilka osób. „Psa zabito 
i wrzucono do Wisły“. Otóż rybacy na powiślu stra- 
szą tehórzliwych żydów opowiadaniem, iż ryby i raki 
się powściekały, zniechęcając ich do kąpieli. Pisma 
warszawskie cytując ten fakt, dopuszczają się nie la- 
da naiwności, bo wątpimy, by mieszkańcy Nalewek 
bardziej kołdowali czystości, niż ich pejsaci rodacy 
z krakowskiego Kazimierza. 

Odsłonięcie pomnika Słowackiego w parku w 
Miłosławiu, majątku p. Józefa Kościelskiego w Po- 
znańskiem, nastąpi 16 września. Pomnik wykonał 
artysta-rzeźbiarz Władysław Marcinkowski, Zanosi się 
na piękną uroczystość. Z Poznania wyjadą zaprosze- 
ni goście osobnym pociągiem do Miłosławia. W uro- 
czystości wezmą udział delegacje towarzystw z całej 
Wielkopolski. Zapowiedziany jest też przyjazd Heu- 
ryka Sienkiewicza, który przy odsłonięcin będzie prze- 
mawiać. 

Straszną śmiercią zginął poseł do Sejmu dol- 
no austrjackiego, Sauer, w swej majętności pod Wie- 
dniem. Sauer kazał lokomobilę, wprawiającą w rach 
młockarnię, przeprowadzić z jednej stodoły do dru- 
giej. Maszynista chciał wypuścić parę z kotła, ale 


Sauer oparł się temn, kazał zaprzęgnąć silne konie 
i lokomobila poczęła jechać. Nagle skutkiem zbyt 
wielkiego ciśnienia pary, wentyl wyleciał w powie- 
trze, a konie, parą oparzone, dobyły wszystkich sił 
i mimo ogromnego ciężaru, zaczęły unosić. Parobek 
spadł z siedzenia i potłukł się lekko, Sauer zaś, któ- 
ry zabiegł koniom drogę, skutkiem silnego zderzenia 
się ze spłoszonomi zwierzętami, upadł na ziemię. Ko- 
ło lokomobili przejechało przez ciało jego i zgniotło 
mu klatkę piersiową tak, że nieszczęliwy na miejscu 
ducha wyzionął. i 

Samobójstwo przez żyda. I znowu kronika sa- 
mobójstw w Wiedniu wzbogaciła się o jeden wypa- 
dek, wstrząsający w swych szczegółach. Młodą, przy- 
stojną i uczciwą dziewczynę podejrzewa bogaty żyd 
o kradzież, a wszystkie jej zapewnienia, iż jest nie- 
winną, nie pomagają. Żyd woła ajenta i rozpoczyna 
się rewizja, przy której syn izraełą ciągle dziewczy- 
nę nazywa złodziejką, aż ta nareszcie zgnębiona tem 
idzie — na śmierć, 

Żyd Salomon Tittinger, zwany powszechnie na 
giełdzie „bogaty żyd*, sam przychodzi do domu Gi- 
zeli W., aby módz się pomścić na niej za to, iż 
była dobrą służącą, a jednak odeszła od niego i na- 
zywa ją złodziejką. Ledwie tylko wszedł „do mie- 
szkania, w którem oprócz Gizeli znajdowała się: tak- 
że jej mątka, zaczął wrzeszczeć: — Ukradłaś bran- 
soletkę, pierscionek, naszyjniki i lornetkę mej córki! 
Oddaj to dobrowołnie! — Dziewczyna spojrzała na 
niego wielkiemi oczyma. Rewizja nie wydała żadne- 
go rezultatu, a dziewczyna klękła przed matką i 
przysięgła, że jest niewinną, poczem skoczyła z okna 
trzeciego piętra na brak, nie mogące znieść hańbią- 
cego podejrzenia. Przed xznceniem się z okna, napi- 
sała jeszcze do Tittingera list, w którym powiada, 
że żyd będzie miał na sumieniu jej śmierć, a panna 
Olga — córka Tittingera — nie znajdzie przez całe 
życie spokoju, iż nie winnie posądziła ją o kradzież. 
Dziewczyna leży obecnie w szpitałn z połamanemi 
członkami, a matka jej wytoczyła żydowi proces. o 
obrazę czci. Jak słychać, prokuratorja wdrożyła rów- 
nież z urzędu śledztwo przeciwko Tittingerowi o Zbro- 
dnię oszczerstwa. 

Rozprawa o rytualny mord w Polnej wyzna- 
czona została na dzień 11 września (a nie jak myl- 
nie doniesiono | września), nie jest jednak wyklu- 
czone, że zostanie odroczona. 

Konfiskata charakterystyczna. Wiedeński dzien- 
nik poniedziałkowy w kierunku katolickim Wiener 
Neueste Nachrichten skonfiskowany Został za arty- 
km o stosunkach w galicyjskich sądach. 
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Trzej oficerowie rosyjscy, którzy w balonie o- 
puścili się około Jarosławia, przejeżdżali w niedzielę przez 
Kraków pociągiem o godzinie 6 min. 25 wieczorem. 
Rosyjskich oficerów witał na stacji rotmistrz od trai- 
nu p. Małecki. Jeden z oficerów miał w ręku czarne 
kwadratowe pudło, z którem widocznie się nie roz- 
stawał. 


Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 


asystenta pocztowego i ukończonego prawnika, Djoni- 


zego Mutkę, praktykantem konceptowym dyrekcji poczt 
i telegrafów we Lwowie. 

Cesarz zezwolił podkomorzemu, porucznikowi w 
stanie spoczynku, Ludwikowi Horodyskiemu we Lwo- 
wie, przyjąć i nosić kawalerski krzyż honorowy Za- 
konu kawalerów maltańskich. 

Ze Lwowa. Za kratkami w lwowskim sądzie 
karpym urzędownie już ogłoszono, że 2 października 
rozpocznie się we Lwowie nadzwyczajna kadencja są- 
dów przysięzłych, dla której przewodniczącym wyzna- 
czono radcę p. Qieńskiego, a j:go zastępcami radców 
pp.: Gołkowskiego, izwaelitę Weinreba i Adamiaka. 

Tutejsze sfery adwokackie bardzo sceptycznie za: 
patrują się na zamierzouy powrót z Ameryki znane- 
go p. Krattera. Utrzymują, że t) jest nowy jakiś 
wybieg. 

Tylko gruba nieznajomość stosunków mogła za- 
nieść wiadomość do Krakowa, że następzą he. Piniń: 
skiego będzie Stan. hr. Badeni, Tchórznieki, lub K>- 
rytowski. To już nie pogłoski dziennikarskie, czy ja: 
kie, lecz ględzenia kumów u Natcały. O ustąpieniu 
z namiestnietwa hr. Pinińskiego, mimo zaprzeczeń 
Czasu, mówią ciągle i nie przestaną mówić, dopóki 
hr. Piniński nie wróci do Lwowa. Może być, jak 
Czas twierdzi, że pewne koterje pod formą tych po- 
głosek wyrażają tylko swoje własne pobożne życze- 
nia — ale i sytuacja ogólna jest tego rodzaju, ż3 
się do podobnych pogłosek nadaje i osłania prawd »- 
podobieństwem. Tam w Wiedniu, n góry, powinni 
stanowczo zaprzeczyć, a nie w Krakowie. Od kilka 
dni panują tu dotkliwe zimna. Wczoraj zrana około 
godziny 6 padał szron z gradem. Około godziny 10 
przed południem było tylko 5 stopni wyżej zera. 
Dziś przy silnym wietrze temperatnra jest ta sama. 
W polach te zimna w okolicach Lwowa porobiły zoa- 
czne szkody. Zet. 

W okolicach Lwowa bezustanne ulewne deszcze, 
trwające przeszło od tygodnia, porobiły znaczne szko- 
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dy w zbużach jarych, które zgromadzone na kopi- 
cach powyrastaty, szczególniej groch dużo ucierpiał. 

Pogrzeb porucznika Rndolfa Sprenga, który zgi- 
nął w pojedynku z oficerem czeskiej narodowości Ura- 
belem, odbył się dziś zrana z wielką paradą. Było 
na nim pięćdziesięciu oficerów, z jenerałem na czele. 
Wskutek tego zajścia, zaostrzyły się stosunki pomię- 
dzy oficerami niemieckiej narodowości a ezeskiej, mi- 
mo, że Urabel nie dał powodn do pojedynka, lecz 
zabity Spreng. Wogóle utrzymują, że byłoby bardzo 
pożądanem, iżby oficerowie niemieckiej narodowości, 
więcej szanowali nczncia patrjotyczne swoich kolegów 
słowiańskiego pochodzenia. Oczekiwany jest w tym 
kierankn okólnik od wyższej władzy wojskowej, tem: 
bardziej, że w ostatnich czasach scysje narodowo- 
ściowe w armji anstrjackiej powtarzają się za często. 

Znany zakład wychowawczy żeński, założony da- 
wniej przez Ś. p. Boberską i Kamillę Poh, a prowa- 
dzony w ostatnich czasach przez p, Mazję Bielską, 
przeszedł pod kierownictwo p. Antoniny z Miłkow- 
skich Grawrońskiej. 

Powszechnie skarżą się tn na ogromne przepeł- 
nienie w zakładzie dla chorych umysłowo w Kulpar- 
kowie. Wskutek tego dzieją się tam nieprawidłowo- 
ści, a nawet nadużycia. Sejm już dawniej uchwalił 
rezolucję rozszerzenia tego zakładn, ale wszystko zo- 
stało na papierze dla brakn odpowiednich fundnszów. 
Jest to sprawa piekąca, którą się Wydział krajowy 
jak najprędzej i jak najenergiezniej zająć powinien. 

Z Jasła donoszą tu, że mylnie podany został 
dzień odsłonięcia pomnika Kościuszki w tem mieście, 
Uroczystość ta ma nastąpić nieodwołalnie dnia 3-go 
września b. r. 

Personal dramatyczny lwowskiego teatrn wraca 
z Krynicy 30 sierpnia, zaś personal operowy z War- 
szawy powraca do Lwowa w dnia 11 września, 
W teatrze tutejszym widownia, oraz ubikacje teatral. 
ne, restaurują się i odświeżają. Dyrektor Heller nie 
żałaje pieniędzy, aby nudogodnić i uprzyjemnić pobyt 
w teatrze lwowskiej publiczności. Dowiadnję się też, 
Że dyrekcja zaangażowała kilka nowych sił z War- 
szawy, a p. Kamiński przedsięwziął kroki dla przenie- 
sienia się na lwowską scenę. O ile jednak starania n- 
talentowanego artysty doprowadzą do pożądanego 
sku ka, na razie nie stanowezego donieść nie można. 
Mówią także o pozyskania dla lwowskiej sceny p. 
Knake Zawadzkiego, ponieważ jednak wchodzi on jnż 
w skład personalu krakowskiego nowej dyrekcji, wia: 
domość ta wydaje się nieprawdopodobna, choć w 
światku teatralnym, mianowicie co do angażowania 
się, nieprawdopodobieństw nie ma... 

Prowincjonalny teatrzyk, który tu grywał! pod 
nazwą „Alhambra“ w ogródkn na Łyczakowie, na- 
zwał się teatrem „Rozmaitości* i przeniósł się do 
sali teatralnej w „Gwieździe*. Pod dachem niewiele 
mu się lepiej powodzi, niż pod gółóm niebem. Maciek 
zasiał, Mariek zjadł, Maókowi zamało i Maćkowi cią- 
gle się jeść cbce. Takie są losy ogródkowych teatral- 
nych impres we Lwowie. Może ńa przyszły rok bę- 
zie lepiej, może to co było w tym roku, będzie mo- 
stem dła lepszej przyszłości ogródkowej muzy, ale w 
każdym razie nieszczególnie było z tym tegorocznym 
mostem, chociaż dobre chęci, starania i zasiegi u- 
znać trzeba. Zet. 

Pogłoski o ustąpieniu hr. Pinińsklego. Nasz 
korespundeat lwowski pisze: „Zapowiedziany powrót 
do Lwowa p. namiestnika, bawiącego na dłuższym 
urlopie, który potem odwołany został z powodu za- 
szłych komplikacyj w chorebie gardła hr. Pinińskie- 
go, dał powód do powstania wiadomościom nadeszłym 
tn z Wiednia, że br. Piniński, jakkolwiek zmyczony, 
bynajmniej chorym nie jest, lecz wzbramia się wró- 
cić na swoje stanowisko i że w tej sprawie odbywa. 
ją się z nim rokowania. Mówią, że .gdyby hr. Pi. 
niński stanowczo odmówił dalszego piastowania swo- 
jego urzędu, przyszedłby na jego miejsce dr Leon 
Biliński. Nie moją rzeczą zastanawiać się nad tem, 
o ile w obecnej sytuacji zmiana namiestnika byłaby 
odpowiednią, lnb czy powolanie dra Leona Bilińskie: 
go przyczyniłoby się do wyklarowania tej sytnacji — 
to pewna, że gdyby hr. Leon Piniński ustąpił ze 
swego stanowiska, fakt ten wywołałby powszechny 
Żal za mężem stanu i obywatelem, który okazuje dn- 
žo rozamn, energji, taktu i szczerego patrjotyzmu, na- 
leży on bowiem do tych lndzi, co bez względu na 
przekonania i kierunki, mogące od nich oddzielać, 
zjednywają sobie szacnnek ogólny dla rzetelnej swej 
prasy, nanki i przymiotów porządnego człowieka. Je- 
šli więc pogłoska ta się nie sprawdzi — co daj Bo- 
że — to przyjęte to będzie z prawdziwą sympatją i 
życzliwością”. 

Dwie zaginione dziewczyny. Lwowskiej policji 
doniesiono o dwóch wypadkach tajemniczego i nie- 
wytłomaczonego dotąd zniknięcia dziewcząt. Oto słu- 
żąca nazwiskiem Ewa Cap, wybrała się w. niedzielę 
wieczorem za rogarkę Gródecką na zabawę i więcej 
stamtąd nie wróciła. W ieu Sam sposób niewytłoma- 
czony zniknęła z domu zarobnicy Marji J., przy ul. 
Boczkowskiego zamieszkałej, jej kilkunastoletnia cér- 
ka Tosia. Zachodzi eo do obu wypadków silne podej- 


rzenie, Że ziewczęta — 8Woją drogą umudo 1 piźy* 
stojae — zostały gdzieś uwiezione. Policja poczyniła 
wszystkie kroki, aby sprawę tę wyświetlić. 

Kongres robotników chrześcijańsko-społecznych z 
całej Anstrji odbędzie się z końcem paźlziernika w 
Wiedniu. 

Zyd Kraushar, pół-poeta, pół-historyk, bawi na 
procesie w Rennes, wspólnie z delegatem Słowa 
lowskiego, $ydkiem Fausmanem i reporterem warszaw- 
skiej żydowskiej Gazety handlowej. Żydzi ciągną do 
Rennes, aby zobaczyć Dreyfasa, tak, jak gdyby na- 
prawdę uważali go za długo oczekiwanego Mesj ahh. 

Samobójstwo na tle sprawy Dreyfusa. Z Wie- 
dnia piszą: Powszechnie omawiają tn samobójstwo 
nieznanego dotychczas, prawdopodobnie obłąkanego, 
indywidunm, które rzneiło się onegdaj do kanału Du- 
najowego. Mężczyzna ten liczył 35 lat, nie zdołano 
go już odratować. 

Na brzegu pozostawił list tej treści: „Do Enropy! 
Żegnam cię, piękny Świecie, moje sumienie nie może 
znieść, aby miewinny dłnżej cierpiał za niepopełnione 
winy. Diatego głoszę publivznie, a świat niech się 
zdumiewa: Jestem antorem bordereau i sprawcą za- 
machn na Laboriego. Chciałem go zabić, gdyż oba- 
wiałem się, że mnie odkryje. Jestem zdrajcą i proszę 
sąd wojenny w Rennes, ażeby niewinuego Dreyfusa 
wypuścił na wolność“. 

Biedak na tłe sprawy Dreyfnsa dostał widocznie 
pomięszania zmysłów. . 


Powiatowa Kasa oszczędności w Dolinie prze. 

syła nam pod d. 23 b. m. następojące oświadczenie: 

„Z powoda obiegających pogłosek, jakoby śmierć 
prezesa powiatowej Kasy oszczędności w Dolinie ś. p. 
Wiacentego Wirtosławskiego pozostawać miała w zwią- 
kn z rzekomemi nieporządkami w kasie, zarządzo- 
nem zostało Ścisłe szkontrum. Komitet rewizyjny w 
skład którego wchodzą pp.: Narcyz Ulmer sekretarz 
związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
we Lwowie, Kazimierz Bogdanowiez sekretarz Rady 
sądn krajowego i Klemens Hotyński kontrolor poda- 
tkuwy, dokonał w obecności starosty p. Antoniego 
Reinera w dniach 17 i 18 b. m. ścisłej rewizji, któ- 
rej wynikiem jest orzeczenie, że portfel wekslowy, go- 
tówka, efskty i depozyty w najzupelniejszym znaj- 
dnją się porządkn a księgi i rachnnki wzorowo są 
prowadzone. 

Skonstatowanem również zostało, ż3 ś. p. Wito. 
sławski ani bezpośrednio, ani pośrednio w zobowiąza- 
niach pieniężnych wobec naszej kasy nie pozostawał, 
Jako założyciel instytnejj i od lat dziesięcin jej re- 
prezentanu na zewnątrz, otaczał ją Ś, p. Witosław- 
ski zawsze op.eką swoją, czuwał nad jej rozwojem, 
a przedewszystkiem dbał © to, by kontrola należycie 
i skutecznie wykonywana była. 

Zast. ' prezesa 
ks. Hipolit Zaremba, ks. Józef Łopatyński. 

Żałubne regaty. W dnia 20g» sierpnia łódź 
6-wivsłowa „Wiłia* warszawskiego Towarzystwa wio» 
ślarskiego ntonęła pod Płockiem, przyczem zginął 
Jan Bliziński, synowiec komedjopisarza $. p.J. Bliziń. 
skiego, nrzędnik kolei warszawsko-wiedeńskiej. Nie- 
szczęśliwy młodzieniec wypadł z łodzi, którą obaliła 
fala wz: nrzonej wichrem rzeki, razem z 5 cioma to- 
warzyszami. Katastrofa wydarzyła się pod samym 
Płoskiem poniżej mostu. Na widok tonącej łodzi, rzu- 
cili się na ratnnek wioślarze płoccy, którzy oczuki- 
wali przybycia regat warszawskich. Z wielkiem wy- 
siłkiem uratowali pięsin wioślarzy; szósty Jan Bli. 
ziński utonął. (Ciała jego dotychczas nie znaleziono. 
Należał do najznakomitszych wioślarzy. w Warszawie 
i był zwycięzcą, w licznych rekordach. 

Ś. p. Bliziński pozostawił matkę, której był pod- 
porą, i młodsze rodzeństwo. 


Jubileusz biskupa sandomierskiego. Z Saudo- 
mierza donoszą: Jnbuleusz półwiekowy kapłaństwa ks. 
biskupa Antoniego Sotkiewicza obchodzono bardzo 
uroczyście. Już w sobotę przybyli arcybiskap war- 
szawski z biskupem sufraganem, biskup kielecki, bi- 
skup lubelski, oraz przeor klasztora Paulinów na Ja- 
snej Górze, O. Rejman, delegaci djecezji płockiej, 
lubelskiej, włocławskiej i sejneńskiej. 

Na obchód przybyło około 200 kapłanów z dje- 
cezji sandomierskiej, około stn ziemian sandomierskich, 
wreszcie nieprzejrzans tłnmy Inda, których starożytna 
katedra pomieścić nie była w stanie. 

Po uroczystem nabożsństwie w katedrze, przemó- 
wil do jubilata arcybiskup Popiel, padnoszące zasługi 
jego i składając życzenia. Jubilat wzruszony do glę- 
bi odpowiadal mową*serdeczną. O godzinie 4 po po- 
łudnin w pałacu biskupim odbył się uroczysty obiad, 
na który przybyło kilkaset osób. Przemawiali arcy- 
biskup Popiel, biskup Jaczewski, bisknp Kaliński, bi- 
skup Ruszkiewicz, a następnie Lndwik hr. Plater, 
Jerzy hr. Moszyński, Jaljasż Załęski, Skotnieki, O. 
Rejman, Konstanty hr. Plater w imienin młodzieży, 
ks. prałat Stopierzyński. Na przemówienia odpowia- 
dai ks. biskup Sotkiewicz 11 razy. 

Jubilat otrzymał wiele darów, Pomiędzy innemi 
duchowieństwo djecezji sandomierskiej ofiarowało ju- 


balalu ni aparat do welsbry £ ielly ijulsnioj, ka,1 uia 
sandomierska mszał oprawny w srebro, inni kielieh 
złoty, dawni uczniowie dywan itd. 

awiatło i lampa Washingtona. Na poln techniki 
świetlnej tętni skutkiem walki konkurencyjnej między 
naftą, gazem, elektrycznością i acetylenem, coraz 
żywsze życie wynalazków, z których jedne idą zdra- 
gimi w zawody,” walezą z sobą i pokonvją się wza- 
jemnie. Ponieważ zaś obeenie świat cały z szezegól- 
niejszym lgnie pietjzmem kn oświetlenin i niem się 
zajmuje, z tego powodu zapoznajemy się szybko z 
różnymi systemami bez względn, czy zasługują lub 
nie na większą lub mniejszą z naszej strony nwagę. 

Jednym z najnowszych systemów oświetlenia, któ- 
re w przyszłości z pewnością wybitną odegra rolę, 
jest światło Amerykanina Grzegorza Washingtona. 

Szczegóiniejszą jego cechą jest ta, iż z każdego 
rodzajn nafty można je wydobywać, przyczem wytwo- 
rzoae światło z Światłem elektrycznem może iść o 
lepsze. Koszty utrzymania światła tego są bardzo ma- 
łe i w porównania z różnemi światłami wynoszą V, 
świaiła elektrycznego łnkowego, 1/4, elektrycznego 
żarowego, 1/; gazowego, "/,, acetylelowego i w przy- 
bliżenin */ światła naftowego. Wszelkie nrządzenia 
maszynowe są tntaj zbyteczne, można zaś światło to 
instalować tak dobrze w mieszkania, jak i na świe- 
żem powietrzn. 

Wydobywanie światła polega na wprowadzeniu 
nafty pod pewnem ciśnieniem do odpowiednego zbior- 
nika i zamianie jej w gaz przy pomocy osobuej kon- 
strukeji generatora, który to gaz z atmosferycznem 
powietrzem zmięszany przepływa przez ciała żarowe 
podobnie jak mięszanina gazowo-powiettzna przygoto- 
wana dla płomienia Bunsena. 

Towarzystwo akcyjne w Elberfeldzie skonstruowa- 
ło dotąd 2 różne lampy, z których jedna przedstawia 
siłę 500, druga 730 świec przy użyciu 250 gt. na- 
fty na godzinę. 

Obchodzenie się z lampą tą jest bardzo łatwe, 
eksplozje zaś wszelkie są bszwarnnkowo wykluczone. 

Władże portugalskie w Lanrenco Marquez w 
Afryce zatrzymały materjał wojenny wieziony do 
Transwaału. Boerowie uważają to za akt nieprzyja- 
cielski ze strony Portugalji, działającej na współkę 
z Anglją. 


O O 

Mianowania. Nam'estnictwo zanianowało komisarz ami 
nadzoru kotłów parowych: starszego inżyniera Franci- 
szka Mihałowskiego w Rzeszowie dla powiatu strzyżow- 
skiego; starszego inżyniera Jana Jurczyńskiego w Stani- 
sławowie dla powiatów tłumaskiego i bohorodczańskiego: 
starszego inżyniera Karola Wojciechowskiego w Jarosła- 
wiu dla powiatu tań uckiego; inżyniera Stanisława Bore- 
lowskiego w Przemyślu dla powiatów przemyskiego, m)- 
ściskiego i dobrumil kiego; inżyniera Władysława Sro- 
czyńskiego w Jarosławiu dla powiatów jarosławskiego i 
cieszanowskiego; adjunkta budownictwa Kazimierza Rogo- 
mińskiego w Jaśle dla powia u krośniańskieg». 

Prezydent najwyższej Izby obrachu 1kowej zamianował 
oficjała rachunkowego Dyrekcji dóbr skarbowych, Henry- 
ka Rzeplińskiego, rewidentem rachnnkowym w IX klasie 
rangi przy najwyższej Izbie obrachunkowej w Wiedniu. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500) — wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR 

Przy wynajmie mieszkania. 

— Więc wiele pokojów, panie rzą leo * 

— Cztery — proszę pana. ` 

— Jakt., cztery? Przecież to korytarz ! 

— Tak... ale tv się wlicza. 

— Piece rozwalone. 

— 0)?.. Rozwalon:?.. Gdzie tam 
tiqne. 

— Tapety obdarte! i 

— Pan dobrodz ej żartnje... Pięć lat temu :świeżo wy- 
klejane. 

— Robactwo... 

— Ale przeciwnie! Tu mieszkał pewien Pers... a prze- 
cież proszek perski... 

— Podłogi dzinrawe! 

— Dziurawe?.. Ale gdzież tam!... to... 

— No — i wiele za 10? 

-— Pięćsst reńskich rocznie... 

— Tylko ? 

— Tak tanio! 

— To ja tu przyjdę jutro z mim znajomym, on na- 
pewno wynajmie, bo go wczoraj dopiero wypuszczono z... 
Kulparkowa! .. 


"He, 
— to modie. an- 


to ażur... 


Repertuar teatru miejskiego. 


We wtorek, dnia 29 sierpnia : „Matka Polka”, sztuka 
w 4 aktach, nap. Marja (nowość). yi 


Ostatnie depesze Głosu Narodu. | 


Cheb 28 sierpnia. Wywiązała się tu wielka 
demonstracja. Kierował nią poseł Iro, uczestni- 
czyli zaś w niej wszyscy członkowie Rady gmin- 
nej. Tłum zgromadził się w bardzo znacznej licz-, 
bie przed starostwem i wydawał groźne okrzyki 
oraz śpiewał „Wacht am Rhein“. 


APTEKA E. HELLERA 


Skrad maleryatów aztecznych, — Krakow.: Grodzka 23, 
suleoa 4 wysyta odwrotną poóstą ie liosąqc opakowania , 


, 
vert 


Ziółka piersiewe Sesburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cn..) 
Pastylki dentelinowe jako: woda do ust Dantelia, proszok do z3bów. 29 
Wszystkie specjalności kraj, i sagr. Essencja łopianawą na porosi włosóg, 


Mydła Warszawskie Hisa ZJ z tłodrocd 1 tapat lu róż 28 eby 
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1'ułr. WO co.) 
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UT NA ALI 


Kołobrzeg 28 sierpnia. Ltonął tu dr Loric, | z urzędu z powodu, iż odważyli się głosować 


żyd ze Lwowa. 

Berlin 28 sierpnia. Cesarz postanowił prze- 
nieść w stan rozporządzalności obu prezydentów 
rządowych, którzy się ośmielili głosować przeciw- 
ko projektowi kanałowemu. 

Berlin 28 sierpnia. Zapowiedziane na sobotę 
zamknięcie sejmu pruskiego zostało odroczone do 
pierwszych dni tego tygodnia. 

Frankfurt nad Menem 28 sierpnia. Z powodu 
150-tej rocznicy nrodzin Goethego, odbył się w 
niedzielę w południe wielki akt hołdu przed po- 
mnikiem Goethego. Trzysta korporacyj złożyło 
na pomniku wieńce. Po południa w hippodromie 
odbyła się uroczystość muzyczna, w której wzię- 
ła udział cesarzowa Fryderykowa oraz król gre- 
cki z następczynią tronu greckiego. 

Paryż 28 sierpnia. Rząd wytoczył śledztwa 
karne redakcjom dzienników Soir, Patrie, Jour- 
nal du peuple i Eclair — już to za wzywanie 
do demonstracyj, już też jak np. Eclairowi za 
stanowisko wobec procesu Dreyfusa i ogłaszanie 
tajnych tego procesu dokumentów. 

Paryż 28 sierpnia. Sytuacja na ulicy Cha- 
brol jest bardzo przykra. Ulicy strzeże piechota 
armji, której przegląd odbywał Gallifet osobiście 
wraz z komendantem Paryża Brugerem. 

Utrzymują, że władze odkryły podziemny 
przekop, którym dostarczano oblężonym prowiau- 
tów. Od chwili zatamowania tej komunikacji, 
Guerinowi i jego dziesięciu zdrowym a czterem 
poważnie chorym towarzyszom, doskwiera głód. 
Mają oni posiadać jedynie tylko dwa worki zie- 
mniaków. 

Wczoraj padał deszcz. Widziano jak Guerin 
i towarzysze skwapliwie zbierali wodę deszczo- 
wą. Wywnioskowano z tego, że nieszczęśliwym 
brak także wody do picia i mycia się. 

Nowy lczyn 28 sierpnia. Niemcy demonstrują 
nieustannie. Zgromadziło się tu 260 przedstawi- 
cieli gmin z całego powiatn i odbyli naradę, 
której przewodniczył poseł sejmowy Stuff. Dele- 
gaci wraz z tłumem udali się następnie przed 
starostwo, gdzie wznosili groźne przeciw rządo- 
wi okrzyki. 


Berno 29-go sierpnia. Rolniczo-przemysłowy 
związek czeskich Towarzystw rolniczych i prze- 
mysłowych uchwalił jednomyślnie nie brać udziału 
w wiedeńskim wiecu przemysłowym, aby nie słu- 
Żyć za orszak Luegerowi i Schneidrowi, niema- 
jącym odwagi odłączyć się od słowianożerców 
niemieckich. Natomiast uchwalono poczynić kroki, 
aby zwołać osobny słowiański wiec przemysłow- 
ców w Pradze. (Myśl ta zyska serdeczny poklask 
także wśród polskich rękodzielników i przemy- 
słowców. Przyp. Bed.). 

Praga 29 sierpnia. Zaburzenia w Czechach 
północnych mają coraz bardziej niepokojący cha- 
rakter. Dla nikogo nie może być już rzeczą taj- 
ną, że radykaliści niemieccy pokroju Wolfa i 
Schoenerera przygotowują wręcz ruch rewolu- 
cyjny przeciwko rządowi i państwu. Dotychcza- 
sowy rokosz parlamentarny chcą przenieść na 
ulice miast Czech północnych. Gorliwie dopoma- 
ga im w tem sojuszniczka ich w rokoszu — so- 
cjalna demokracja. Nawet najbliższe rządu koła 
nie mają pod tym względem żadnych złudzeń. 
Jedynie jeszcze sam rząd się łndzi i brnie dalej 
w polityce gorszących ustępstw. 

Wczoraj wybuchły tu rozruchy w Hohenelbe 
iw Arnau. W Hohenelbe tłum przed starostwem 
zgromadzony wśród groźnego wycia, wybił ka- 
mieniami w starostwie szyby. Wybito również 
szyby w mieszkaniach kilku urzędników i kilku 
przemysłowców czeskich. Zandarmerja musiała 
użyć pozornie bagnetów, ale obchodziła się z nie- 
mi tak ostrożnie, że nikogo nie raniła. Nato- 
miast próbowano 7 osób aresztować. Tłum zajął 
jednak stanowisko tak groźne i tak namiętnie 
domagał się natychmiastowego uwolnienia uwię- 
zionych, że żądaniu rozpasanego motłochu na- 
tychmiast uczyniono zadosyć. Między aresztowa- 
nymi znajdował się agitator i przywódca tłumu 
ostatni szubrawiec Richter. W Arnau wybito 
szyby w lokału „Besedy czeskiej*. 

Wiedeń 29 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza no- 
minację p. Stanisława Dobrowolskiego wicese- 
kretarzem w ministerstwie rolnietwa. 

Line 29 sierpnia. Organ partji katolicko-lu- 
dówej niemieckiej Lincer Volksblatt czyni rzą- 
dowi gorzkie a zupełnie słuszne wyrzuty, że pro- 
wadzi politykę półśrodków, skutkiem czego po- 
waga państwa narażona jest na szwank. Polity- 
ka taka może mieć najsmutniejsze konsekwencje. 

Paryż 29 sierpnia. Rząd zamierza już w przy- 
szłym tygodniu zwołać trybunał państwa, dla 
osądzenia sprawy Derouleda i wspólników. 

Berlin 29 sierpnia. Dwudziestu wyższych u- 
rzędników administracyjnych ma być złożonych 


przeciw przedłożeniu o kanale. 

Londyn 29 sierpnia. Biuro Reutera donosi z 
Capetown: Nadeszła tu odpowiedź rządu trans- 
waalskiego na ostatnią depeszę Chamberlaina. 
Rząd Transwaalu oświadcza, że trzyma się nie- 
wzruszenie dotychczasowego stanowiska i nie mo- 
że poczynić Anglji żadnych ustępstw 


Ogłoszenie licytacji. Dyrekcja policji w Krakowie roz- 
pisuje dostawy płaszczów, sukiennych spodni, butów, go- 
towych części rynsztunku, oraz bielizny i poście'i dla 
straży wojskowo-j.olicyjnej. 

Oferty należy wnosić de Dyrekcji policji w Krakowie 
w dniu 25 września 1899 roku między godziną 10—12 w 
południe. 

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 


„e za w wk 
„GŁOS NARODU“: 


Szanownych Proenumeratorów prosimy uprzejmie 
o wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi : 
w Krakowie: na prowincji: 
za wrzesień złr. 1:35 za wrzesień . . złr. 170 
do końca roku . „ 535 do końca roku. , 6-70 
Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującej się, nader sensacyjnej po- 
wieści p. t. 


DZIEWCZYNY BEZIMIENNE 


przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie), 
jak i początek romansu pod tyt.: 


„WSKRZESZENIE* 


przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
skiego przez Włodzimierza Lewiekiego. 


Prenumeratorowie Głosu Narodu moga otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
słr. 3:60 rocznie. 


Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera- 
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach 


WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA 


a w szczególności głośnej w literaturze, humory- 
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.: 
KLUB PICKWICKA. 

Wydawca „Kraju w obrazach* złożył w na- 
szej administracji 50 egzemplarzy albumu „Od- 
słonięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie“ 
na rzecz dotkniętych powodzią. Cena albumu wy- 
nosi 1 złr., prenumeratorzy z prowincji otrzy- 
mają franco. 


IE AEE aE naito ga: en. a 
Koleje państwowe. 


Odjazd z Krakowa. 

Do Lwowa | Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 minut 16 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czernlowlec: godz. 8 
miuut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz,; godz. 10 mi- 
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 minut 15 
zrana; godz. 11 zrana. 

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie- 
czorem. Do Jasła przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra- 
na; godz. 2 minut 49 popoł.; godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 15zrana; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy). 

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godziną 6 minut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 minut 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy I 

eglestowa: godz. 6 minut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł.; godzina 10 minut 50 
w nocy. 

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, lwonicza, Rymanowa, Chyrowa i Stryja: godzina 9 
minut 5 zrana; godz. 7 minut 55 wiecz. Do Chabówki, 
Rabki i Mszany Dolnej: godzina 8 rano. Do Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz. 5 minnt 15 zrana (tylko do 
30 września) godz. 1 minut 8 popoł. 

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go- 
dzina 9 minut 6 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę : 
godz. 5 minut 15 zrana; godz. 1 minut 8 zrana; godz. 7 
minut 55 wiecz. Do Żywca | Zwardonia przez Suche: go- 
dzina 9 minut 5 zrana. 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 


przyjmuje. 


Panienki 2v 
mogą znaleść umieszczenie i bardzo staranną opiekę pod 
przystępnymi warunkami. Pożądane są zgłoszenia do po- 
łowy sierpnia. — Wiadomość w redakcji „Głosu Narodu“, 


z dnia 29 Sierpnia Nr 195 


; M 
PANIENKI 
uczęszczające do wszystkich zakładów naukowych, znaleźć. 

mogą ppmieszczenie i troskliwą opiekę 2712 
w Pensjonacie A. Borońskiej 
ul. Krupnicza L. 8, I. piętro od frontu. 


Naftowa spółka chrześcijańska 


w Biezdziedzy 
poczta Kołaczyce, 


ma do sprzedania sto kilkanaście udziałów pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami dla nabywców, udział 
wynosi kwotę 50 złr. i staje się właścicielem terene 
50 morgowego. Teren należący do spółki z szybem 
i przyborami, znajduje się w prostej linji 6 kilome- 
trów od głównej kopalni natcowej w Potoku obok 
Krosna. Wedle orzeczenia geologów i znawców teren 
nasz jest jednym z najlepszych, gdyż posiada beł- 
kotkę i terena obok naszego położone, zostały przez 
głównych nafeiarzy zakupione. Spółka nasza, w któ- 
rej skład wchodzą księża, urzędnicy, włościanie i 
rzemieślnicy, rozpoczęła roboty na udziałach po 50 
złr. z kapitałem 6.000 złr., pozostało jeszeze do roz- 
przedania udziałów sto kilkanaście. Każdy udzia-. 
łowiec stoje się współwłaścicielem terenu, a więc i 
w przyszłości wszystkich szybów. Ze spółki wyklu- 
czeni na podstawie aktu notarjalnego są żydzi. Sprze- 
dażą udziałów zajmuje się dyrekcja złożona z pp.: 
Teofila Kosiby w Biezdziedzy, ks. kanonika Stanisła- 
wa Boczara w Biezdziedzy, Tytusa Bujnowskiego, 
notarjusza i Józefa Zelka, radcy sądu krajowego i 
naczelnika sądu w Pilźnie. Tuszymy nadzieję, że w 
interesie kraju i podniesienia bytu, nowi a chęć ma- 
jący członkowie, przystąpią do naszej spółki. 


T. J. Kosibowie i Spółka 


w Biezdziedzy 
ost. poczta Kołaczyce. 


alkaliczna 
naturalna Szczawa. 


Podziękowanie. 

Gorące składam podziękowanie wszystkim życzli- 
wym, którzy w ciężkim moim smutku po śmierci mę- 
ża mego Ś. p. Feliksa Dobrzańskiego, darzyli mnie 
swojem współczuciem. Dziękuję również serdecznie 
wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie i nabo- 
żeństwie żałobnem, mianowicie Przewielebnemu Du- 
chowieństwu, Stowarzyszeniom, oraz wszystkim Przy- 
jaciołom i Znajomym zmarłego. 


Felicja z Kiuińskich Dobrzańska. 


SKŁAD FORTEFIANOW 
W. Barabasz i Sp. 
Kraków, Rynek 89, ptr. I. 2158 

[ZEE GWEKÓEEENE|. (| BE Ów | 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. 


otrzymała na skład główny 
„Trzy dni w Zakopanem“ 
notat emeryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz 
Cena 40 et. 
Tegoż autora : 


„Rok 1563 
historja na usłvgach ludzi i stronnictw. — 2 tomy 
2 złr. 50 et. 

„Księga pamiątkowa 3 maja“ 
2 tomy. 1 złr. 50 ct. 
„„Jukrecjon'* 
satyra, 15 ct. 

„Bajka o lisie, Kozlach i niedźwiedzin” 


(o warszawskim pomniku Mickiewicza), Cena 10 ct. 


„Pieśni polskie 


najlepszy zbiór pieśni i poszyj patrjotycznych, ułożo- 
ny przez K. Bartoszewicza. Wydanie czwarte. Cena. 
60 cti w oprawie 1 złr. 


Riezwykła nowość! Fabryka tutek RUDOLFA KERLICZKI 


w Krakowie, pl. Maryacki i. L, 


1544 


ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki a swemi początkowem: terami. 


Niezrównana dobroć bibułki! 


Niezrównana czystość w wykonar ` 


A. 


| 
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Nr. 195 „GŁOS NARODU", 


Do siewów jesiennych polecamy: 
Pszenice ostkę czerwoną galiċyjska uszlachetniona 
drogą ścisłej selekcji, z hodowli w Grodkowicach, zosta- 
jącej pod kierunkiem prof. Dra Prażmowskiego: 
Pierwsza selekcja KU złr. 18:— 
R Elita dej w. a a SK zina: Ę 
Żyto polskie z produkcji Grodkowickiej, w ziemiach 
piaszczystych. 1% 3.3 a w złr. 10:— 
za 100 kg. netto bez worka, loco stacja Kraków lub Podłęże. 

Worki nowe, grube po 40 ct. od sztnki. 2494 

Zamówienia przyjmuje: Związek handlowy, Kó- 
łek rolniczych w Krakowie, Zarząd dóbr w Grod- 
kowicach, poczta Brzezie i Dom komisowo-rolniczy Stanisława 

Komornickiego i Spółki we Lwowie ul. Sykstuska Nr. 28. 


Dyrekcja Parowej Fabryki Pierników i wyro- 
bów spożywczych, pod firmą: 


X. Curgul i L. Sebiler dawniej L, Czyński w Jarosławiu 


niniejszem uprzejmie zawiadamia P. T. handlujących, że ceny swoich 
wyrobów, mimo podwyzszenia podatku cukrowego, podwyższone 
mie zostały, lecz przeciwnie, nowoczesne maszynowe urządzenie 
dało nam możność, że obaiżyliśmay ceny wielu gatunków na- 
szych wyrobów, bez ujmy dobroci takowych. 

Wobec tego, że zjednoczeni fabrykanci niemieccy, ceny swoich 
wyrobów znacznie podwyższyli — przeto licrymy, że P. T. Handlu- 
jący tak we własnym interesie, jakoteż w interesie P. T, Publiemo- 
ści, tylko nasze, jedyne w tym rodzaju krajowe wyroby, Ma składzie 


u siebie utrzymywać zechcą. e oi 3 
© ooo «2 
z Patenta c, k, Ministra handlu | Marki cchronne L. 1889, 4327, 9 
= do liczby: Proszek roślinny „Humus* 
Q E 14.590, 14.864, 15.822, | pochtania 26 (i, Wody a Q 
c ija pakcyle choleryczne, = 
Q R 15.922, 15.970, 16.088. | 20> bekoyle choleryczne, ty. Q 
Q » = > Q 
OŚ „Humus“ Nr. |. | „Humus“ Nr. ll. © 
0 sE ubezwadnia i desinfekejo- ]ubezwadnia i desinfekcjo- 0 
0 = nuje natychmiast zawar-|nuje pisoiry — miejsca © 
(QE tości w klozetach i na- ustępowe i doły Q 
= _czyniach domowych kloaczne. 0 
za 100 kilo złr. 8.—. 100 kilo złr. 8:—. 0 
= „Humus“ Nr. Ill. 0 
Q jest najlepszym środkiem do konserwowania polecony 
[e] rzez bndowniezych i właścicieli domów jako podsypka pod 0 


A podłogi. niezawodny środek do wytępienia grzyba, Ą 
% owadów i przeciw wilgoci, jest lepszym trwalszym i tańszym W 
9 od rumowiska. Będąc złym przewodnikiem ciepła i głosu — 
nie przepuszcza odgłosu i utrzymuje w mieszkaniu podczas 
A zimy ciepło. a podczas lata chłód, przeciwdziała zgniliźnie 
i jest trudno zapalnym..„HUMUS* Nr. III jest lekki. zatem 
także do budynków monumentalnych bardzo korzystny, 100 
V kilo wystarczy na większy pokój i kosztuje tylko 8 złr. 


o 
annn 


0 
Q 
0 


»>02© 


>> 


Patent. automatyczne pokojowe „Klozety Humusowe* 
od 9 do 25 złr. 

Patent. automatyczne pokojowe pokrywki sedesowe 
po zb. 8, 46501 6. 294 6 0 


Zamówienia przyjmuje i prospekty wysyła: 


Spółka wyrobu patentow. proszku roślinnego (desin- 
fekcyjnego) w Krakowie, przy placu Matejki L. 2. 


Filie we Lwowie, Drohobyczu, Krośnie, Nowymtargu, Prze- 
myślu, Rzeszowie, w Zakopanem (Dyonizy Bek) I Szczawnicy 
(A. Buchs, sekretarz). 


PODOSOGOGOOGO>O>CO>OOD 
Zarząd dóbr Bierzanowa 


poleca do siewu: 
Żyto „Petkuskie" z oryginalnego siewu, spro- 


PROPO 


GOOOGOOC>©O 
>O©O>CO>©©000©0<€ 


02e 


wadzone w r. 1898 wprost z Petkns po złr. 875 
Żyto „Montań:kie* bardzo plenne . po złr. 850 
Żyto „Triumph“ wyborve po złr. 850 
Jęczmień aimowy. . . . . . po złr. 16:00 

Wszystkie ceny rczumieją się za 10) kg. netto, loco stacja 
kolejowa Bierzanów. — Worki po cenie własnego nakładu 


Szczególną uwagę zwras: my na zimowy jęczmień, który w naj- 
mniej sprzyja ących warunkach wydał obecnie po 2U eentnarów me- 
trycznych z : morga. — Zalecamy proby w mniejszych alościach, 
ktore wysyłamy za pobraniem pocztowem, 

Zamówienia ;rzejmuje: Zarząd dóbr w Bierzano- 
wie, — poczta i stacja loco. 25490 4 l6 


Odznaczona Da Wyute»io Krajowej 
wr, F694 dyplumem honorowym c.k 
Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


4 jęk; 4 J P et a 
w Krośnie 
poleca Szanown, P, T, Publiczności 


swego wyrobu czyste lniane, sławne 
z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORGZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 
i bieliznę stołową 


o wzorze kostkowym i udamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


BEE wyprawy ślubne. Wg 


Marka ochronna. 


telegraf i stara kolejowa w miejscu). 


Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odurotną pocztą. | 99 


» WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU". 7 


em E- 7 Z AA UNNNNEKANUNE "|| ; Ważne dla Rodziców 


i Wychowawców! 

Z dniem bgo wrześnią buj 
otwieram. szkółkę fro- 
blowską dla chłopczyków idzie- 
wczątek w wieku od 4 — 6 lac, 

Wpisy od 9 — 2 I od 2—5. 

Polecając się łaskawym wzglę: 
dom rodziców 1 wychowawcow i 
zapewniając sumienńą opiekę nad 
powierzonymi mi dziećmi kreślę się 


z poważaniem T. Rydlińska 
kierowniczka szkółki, Długa Nr. 16. 
EUG60 TES 43 


Wskutek zaprowadzenia ogrze- 
wania centralnego, jest w Aksde- 
mji Umiejętności. przy ul. Sławko- 
wskiej, naprzeciw kościoła ks, Mar- 


ków, -644 3 3 | 
kilka pieców 
kaflowych 


większych i średnich. w bardzo do- 
brym stanie, do sprzedania. 

Mający chęć nabycia tych, może 
obejrzeć je w każdym czasie, za 
zgłoszeniem sigu odźwiernego 
tamże. 


SKLEP | 


narożny, przy ul. Grodzkiej 1. 43 
jest od l-go października br. de 
wynajęcia. | 
Zgłoszenia przyjmuje ks. Franc. | 
STEC, ul. Kopernika +6 2598 


Pomocnika | 
poszukuje 268625 
Księgarnia $, À, Krzyłanowskiego 
W KRAKOWIE. | 


Poszukuję posady 
za kasjerkę do prowadzenia 
ksiąg, albo pwkretarki. Na 

żądanie składam kaucję. | 
„Marietta“ poste rest. Kraków. 

2:47 4 4 


Q| Potrzebny jest zaraz | 


ekonom «s, 


teoretycznie i praktycznie vzdol- 
niony, kawaler lub wdowiec bez- 
dzietny, w średnim wieku. 


Zgłoszenia przyjmuje Obszar dwor- 
ski Przybradz poczta Zator. 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radzis ewskiego 
i Spółki ix 
Sprzedaż, zamiana, wynajem. 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29. Kraków, 


Obywatele |, 


chcący umieścić swych synów 
uczęszczających do szkół publi- 
czaych w Krakowie, — pod do- 
brą opiekę z pomocą w naukach, 
z zapewnieniem dobrego obywa- 
telskiego stołu i wygodnego zdro- 
wego mieszkania (nawes z osobnym 
pokojem), za skromnem wy: 
nagrodzemiem, — raczą za- 
pytać się o adres w dziale inser. 
„Głosu Narodu“. 2679 3 3 


Przyzwoita kobieta 
mająca kaucję, 
przyjęta być może za 
kasjerkę. 
Kraków, ulica Bracka L. 11. 
eu 2 

KLACZ 8-0 letnia, półkrwi 
angielskiej, POWOZIK (ko- 
szyczek), na jednego lub parę ko- 
ni wraz z uprzęży, jest za przy- 
stępną cenę do nabyca — Wia- 


domość ul. Warszawska Nr. 3 
u stróża. 2678 2 38 


| Panienka 


z dobrej inteligentnej Familji, 
lub z domu obywatelskiego, w wie- 
ku od lat 10 do 14, może znaleść 
umieszczenie przy bardzo za 
cenej i jnteligantnej Rodzinie, tu- 
dzież opiekę pod każdym wzglę 
dem staranną, jak również i ną 
żądanie konwersację języka 
niemieckiego. 
„_ Bliższych wyjaśnień udzieli dział 
inseratowy „Głosu Narodu* ulica 
Jagiellońska 1 7. 2655 4 3 


WYPRAWY 


dla Młodzieży szkolnej 


otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca 2516 
Kazimierz Niesiołowski 
Kraków, Sukiennice L. 24, 25. 
Mag” Ceny bardzo niskie. me 


Wspierajmy Przemyst Ojczysty 


Chrześcijanska Pracownia 
Kapeluszy 


WŁ WENDEGO 
istniejąca od r. 1889. 

w Krakowie, przy ul. Szewskiej I, 6 
utrzymuje na składzie: 
Kapelusze filcowe I słomkowe dla 
Przew. Duchowieństwa własnego 
wyrobu, ręcząc za dobry towar, 
oraz przyjmuje kapelusze filcowe 
i słomkowa, męskie i damskie da 

odnowienia. 2522 


„0d í września 1899 


mieszczenie dla Uczniów, 


Warunki pczystępne, — Dozór 
męski. Rynek 7. li-e ptr. 


2455 5 4 M. Stehlik. 


Nowo otwarte BIURO poleca 
łaskawej Publiczności rządców, e- 
konomów z chlubnemi świadectwa- 
mi, gospodynie i wszelką służbę 
dworską, również realność z 0- 
grodem o 8 ubikacjach w Zakrzó- 
wku do sprzedania. Biuro Komi- 
sowe Jagiellońska L. 5, w Krako- 
wie. R. Krassuska. 2623 3 4 


Za skromnem wynagrodzeniem 
przyjmę w opiekę 2618 4 5 
dwóch Studentów 
Sabina Jetlown ul. Słowiań.- 
ska l. 2, (róg ul. Krowoderskiej), 
11 ptr. Do 2» bm , wiadomość ul. 
Starowiślna l. 36 I ptr. 


Nowa Maszyna 
do szycia, 
dla szwaczki, jest do odstapienin 
na wyjątkowo dogodoych warun: 
kach. Proszę przesłać adr:s pod 
S. W. do działu ins. „Głosu Na- 
rodu“, ul. Jagiellońska ©. 2672 
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| Kamienic: Il piętrowa 
okazała, sucha, strona południowa, 
masiw murowana, w najzdrowszej 
dzielnicy Krakowa, do sprzedania 
bez pośrednictwa. 
Putczebną jesr pożyczka 
paru tysięcy na dobrą hipot:kę 
w Krakowie, — Wiadomość ulica 
Bracka $ w sklenie biucharskim. 


£ F 
Błaga o litość! 
nieszczęśliwa staruszka 
zostająca bez żadnych średków do 
ntrzymania proszae © wspo- 
możenie jej jakim kolwiek 
datkiem, — ktore z grzoczno= 
ści przyjmuje Administracja „Gło- 


su Narodu“. 1877 


2513 | 


Jest w Krakowie 


89-letia staruszka 


niegdyś zamożna obywatelka 
w Podgórzu która zmienną koleją 
losu straciwszy całą rodzinę, po- 
zbawiona jest wszelkich środków 
do życia, tak, że z głodu umrzeć 
jej wypadnie, jeżeli ktoś szlache- 
tny nłozajmie się jej losem, czy 
to przez umieszczenie w jakimś 
zakładzie dobroczynnym, czy też 
w inny sposób. — Pukamy więc 
do serc litościwych dla niej, a na 
życzenie wskaże adres Dział in- 
seratowy „Głosu Narodu* Kraków, 
ul. Jagielońska Nr.7. 2657 2 3 


Willa w Krakowie 


w samych plantach pod Wa- 
welem (ul. Podzamcze L. 8) 
położona, obejmująca na par- 
terze i I szem piętrze 18 u- 
bikacyi mieszkalnych fest z 
wolnej ręki do sprzedania 
lub też od 1-go października 
1899 r. do wynajęcia. 

Bliższych wyjaśnień udziela adw. 
Dr S. Winkler w Krakowie, Posel- 

ska 18, 2472 


Pma J. K. Korkiewicza 
w Krakowie, ulica Grodzka.Nr. 7 
poszukuje  25%u 6 6 


dwóch Panien 
sklepewych 


uzdolnionych w zawodzie masar- 
skim. Pożądany język niemiecki. 


| Ońara meszeześliwej Matki. 


która wskutek sześcioletniej cho- 
roby męża przyjęła na swe barki 
ciężar utrzymania drobnego ro- 
dzeństwa, a nie będąc nawyknię- 
tą do ciężkiej pracy, stargała swe 
sły i od roku sama zaniemogła, 
w uadziei, że prośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż- 
nych sercach, zwraca się do tychże 
z prośbą o pomoc materyalni, dla 
siebie i swoich małych dziatek, 
Datki na ten cel pr yjmuje z grze - 
czności Administracya „Głosu Na- 
rodu“ dla 4. K. 2467 
Troskliwa opiekę 
mieszkanie i utrzymanie za ére- 
dniem wyaagrodzeniem, znajdą u- 
czniowie szkoł średnich. — Dozór 
męski i korepetycje zapewnione. 
Łaskawe zgłoszenia nadsyłać nale- 
ży p. adr.: „p. Dziamowa, wdowa 
po prof gimn, Kraków, ul. Kro- 
woderska Nr. 25. 1569 4 4 


Wyżeł ułożony 


do sprzedamis u leśniczego 
Griibenthala w Bochni. 2c63 22 


Wyborne., naturalne 


WINA GRECRIE 


AKCYJNEGO TO 


„ACHAIA 


„ACHAIA 
„ACHAIA“ 


WARZYST 


„ACHAIA 


WA 


A b 


„ACHATA“ 


14 produkoji Win w Patras w Greci. 


SKŁAD GŁOWNY 
Jan Strycharski, Kraków, ulica Jagielońska L. 7 


POL 


Sławną Mał sazję białą i czerwoną Gnt- 
land, dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce 


południa wydaje 


. . Za butelkę złr. 250 


Mavrod»phne, czerw. deserowe (lecznicza Małwa- 


zja) silne, pełne, słodkie, 


wein . 


Małwazja biała, szlachetne, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr. 


Achajskie (suche) greckie 
ne, mocne, jasne . . . 
Glamcos czerwone, słodkie 


Cipro czerwone słodkie wyborne 


zastępuje dobry Port- 
. . Za butelkę złr. 1°75 
b. pełne Wino słodkie, 

1:75 
niesłodkie, peł- 

Za butelkę złr. 1:75 
Za butelkę złr. 150 
Za butelkę złr. 1-50 


Shery, 


ECA: 


5 Zupełnie białe jasne: 


;,Cephalonia, gładkie, cienkie, b. smaczne „á la Haut 


Sauternes” w 1/ą ltr but. 


40 ct.. 3/, ltr. but. 60 ct., 


1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 ltr. ztr. 70:— 
Moscato, wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 


6 bukietem, butelka 80 ct., 


Hkltr. złr. 90:—. 


'Seet. pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 


butelka złr. 1, Hkltr. złr. 


120. 


Alrykań skie „Samos“ 


czerwone Z b. przyjemn. smakiem i zapach. but. 85 ct. 


Wina Austrjackie wystało firmy Reisingera i Synów 


»„Boxbeutel Steinwein dzbanuszek . . . . 
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do rosna, (poczta, „imperialmarkeć białe i czerwone, butelka . . . . . . 
s Gioldimarke** białe i czerwone, butelka |. 


. . . . . 


złr; 1: — 
złr. 1:30 


zir. JEŻ 


. - . . 


Specjalny Skład artykułów treści religijnej i książek do nabożeństwa 


3 


wska, N. P. Rózańcowa, 


wienia — każdej wielkości — po każdej cenie. 


aAZŻIMIEKZA ZAJĄCZKOWSAKIEGO w Krakowie 
moleca gotowe obrazy olejno malowane na płótnie: do chorągwi. feret'onow i ołtarza, (Miary 


n Ctm). Serce Jezusa i Marji. Niesokalane Pnczęcia, N. P. Czosto- 
Św. Antoni, św. Wojciech, św. Stanisław bisk. — 1 . ; r PE 


160/4 Ctm. Chrystus na krzyżu (kopia z kaplicy na Wawelu), — *38/,,, Królowa od Ser- 


ca Jezusowego. — > U/,.,, Ecce Homo, cała figura.— N. P. Częstochowska na blasze z ramami dębaowemi 1%5/, m.— Stacje drogi krzyżowej i. t. d. dostarcza na zamó- 


2.81 


g „GŁOS NARODU”. 
Nakładem ksiegarni katolickiej Dr WŁ. Mitkowskiego w Krakowie 


wyszła świeżo książka do nabożeństwa pod tytułem: 


Modlitewnik katolicki 


Zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 


przeważnie odpustami obdarzonych, zebrał i ułożył ks. S. B. 
(str. 400 w 32:ce). 
Książeczka ta zawierająca najwznioślejsze modlitwy, drukowana 
bardzo starannie na najpiękniejszym welinie z obwódką różową na 
każdej stronnicy, drobnemi ale wyraźnemi, bo zupełnie nowemi 
czcionkami w formacie małym, kosztuje bez oprawy 3 korony, 
w oprawie gładkiej z płótna angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor 60 gr 
w opr. miękkiej z najlepszego szagrynu gładkiego, brzegi złocone o- 
krągłe 5 kor. i 50 gr, w takiejże oprawie, brzegi niebieskie z linij- 
kami złoconemi 6 kor, w takiejże oprawie, brzegi złocone z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 kor. i 50 gr. i w rozmaitych droż- 
szych oprawach, 2155 


(Przedruk nie będzie płacony). 
OBWIESZCZENIE 
JESIENNY JARMARK NA KONIE 


w Krakowie. 


W dniu 22 września 1899 rozpocznie się w Krakowie jesienny 
pięciodniowry jarmark na konie szlachetne, gospodarskie 1 wło- 
sciańskie. w 

Jarmark na konie szlachetne odbywać się będzie w krytej 
ujeżdżalni pod Kapucynami i na placu, a konie znajdą pomie- 
Bzczenie w tejże ujezdżalni, tudzież w stajniach prywatnych, 
w domach zajezdnych i hotelach. 

Dnia 46 września 1899 (wtorek) odbędzie rig główny jarmark 
na konie włościańskie na placu „Groble“, 292 1 


Magistrat stoł. król. m. Krakowa 
„dnia 18 sierpnia 18%9, | 


GGGEC SEEGEGGOGGGG6:666G6G0 GEOGCGGEGGQC6G6Q 


$ Karol Czaplicki, Jubiler 


w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1. 


Zawiadamiam Szanowną P.T. Publiczność, że zaopatrzywszy © 
bogato swój magazyn w wyroby złote i srebrne. w no™o prze- © 


budowanj m sklepie, dziękując za dotychczasowe względy polecam 


© się nadal łaskawej pamięci 2680 2 4 g 
ę Z uszanowaniem Karol Czaplicki. 
cGęecceeccecEccQQQQ SEOSEEE SĘYCEGELERUEESO 


NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


Papier c. k. uprzywilejowanej 


Fabryki Tutek cygaretowvch 


W SASSOWIE 
BUY istniejącej od roku 1865 TĘ 


przerabia 


na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe 
wyłącznie znana firma 1225 18 52 


S. Wierusz Niemojowski 


WE LWOWIE. 


BM” Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy, 
Oryginalne papierosy, importowane z Egiptu 
i Turcji, wyrabiane są przeważnie z BIBUŁKI 
SASSOWSKIEJ. 

Krocie idą za granicę, aobcy bogacą się naszym groszem, zasypując 
„ nas lichemi swemi wyrobami! 

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie. 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego, 
wyrobu S$. Wierusz Niemojowskiego, są do nabycia we 
wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby zaś ich nie było, u- 
prasza się odnieść o nie wprost do fabryki. 

y Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce- 
nie po 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 centów 
za 100 sztuk, 

Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
może zarobku setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu. 

NM Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S$. W. Niemojo- 
wski, oraz napisem Sassów. 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 
Lwów, ul. Wałowa 26. 


Do nabycia: w handlu St. Karlińskiego, 
M raków, Sukiennice Nr. 28. 


| SZPAK WE 


Wysprzedaż »» 
Gorsetów 


wystawowych i kolekcyjnych 


odbywa się codziennie od godziny 2-giej do 5-tej 
popołudniu po najniższych cenach. 


Wyroby czeskie, parowej fabryki gorsetów 


Federera & Piesena z Pragi; 


przy ul. Grodzkiej L. 4 w Krakowie.  „ 
WEJŚCIE TYLKO Z ULICY! 


Bufet na dole zaopatrzzny w świeże delikatesy, tudi sale 
jadalne dla śniadań. obiadów i kolacyj, zdrową smaczną kuchnię 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ 


ie 
„Poznajmy się! 

Pod tym hasłem wydaje „Dw i- 
gnia‘ ważne dzieło p. t. „Ks ę- 
ga adresowa chrześcijańskiego 
handłu | przemysłu* oraz „Prze- 
wodnik po Galicji". x711 
Polacy! — Chrześcijanie! zgła- 
szajeie swe adresy! i opisy swych 
przedsiębiorstw!! — Żądajcie też 

prospektu i N-rów okazowych! 


Wystarczy adresować: Re- 
dakcja „„Dźwigni” we Lwowie. 


BUCHALTER 


i korespondent 
władający językiem polskim i nie- 
mieckim w mowie i piśmie, pe- 


szukuje posady buchaltera lub ko-j ; 


respondenta zaraz. — Na żądanie 
może złożyć kaucję — Zgłoszenia 
A. B. p. rest. Wieliczka, 


P, P. Studenci 


znajdą zdrowe umieszcze- 
mie, naieżyte pożywienie i sta- 
ranną opiekę za skromnem wyna- 
grodzeniem. — Wiadomość: ml. 
ssiuga IL. 34, Il-gie piętro, 
Nr. drzwi 10. 2102 SZ 


PISARZ 


rutynowany 


ð znajdzie. zaraz umieszcze- 


nie w kancelarji e. k. No- 
tarjusza w Żabnie. 2707 
jak lat poprzednich, przyjmuję 
uczniow 
szkół Średnich na mie- 
sgkapie, zapeownisjąc pomoc 


w nauoe, dozór męski I sumienna 
opiekę. 4699 1 3 


Feliksa Wojciechowska | 


27'4|, 


PRZEMYSŁ OJCZYSTY. 


w Królestwie Polskiem. z przesyłką po. 
cztową złr. 2-25.— Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera 1626 
Jestto najlepsza róślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- 


nut ufarbować posiwiałe włosy na kolor cezarmy, bruns- 
tuy, szary i blond. Ñ) 

We Lwowie u p. H. Leona, Karola Ludwika 1; w Krakowie È 

u Reima i Spółki, Rynek główny linia A—B, J. Hanaka dro- ( i 


guerja ul. Szewska, Fr. Zopotha droguerja ul. Sienna 12 iu TH ) 

Wiskidy plac Marjacki; w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. iĝ) 

%) Cena flakonu złr. 1'50, fakoniki próbne 60 et. — Prze- ($ 
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2. | 


„GŁOSĘNARODU*. 


Lutomir.,Bolesławicki (pseudonim) 2425 


„Wobec wznowienia kwestyi polskiej! 


Analiza sprawy 0d rozbiorów do chwili obecnej, z szcze- 
gólnem uwzględnieniem ostatniej fazy narodowo-politycznej 
ceną złr. 2—. 


do sprzedania lub zamiany po- 
siadłość w mieście lub na wsi. Wia- 
w pobliżu plant, jest tamże do sprzedania. 2615 
Trzech Uczniów |. | 3 t k 
rywatnych, jak zwyczajnych aj a © 
troskliwą opiekę i pomoe w na- 
ukach. u Profesora szkół średnich. 
1,000.000 
sadzonek świerka, 2, 
41 do 3 złr, za tysiąc loco las. 
Opakowanie i dostawa dolicza 


Szpitalna 18, II ptr, 
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= 


A 


Herbata z Brodów Po 


OEREN OEEO ESTEEN 


i TOWARZYSTWO KREDYTOWE 


Z, 


p l w dobrem położeniu, pod 8 lub 9 ka- 
domość w sklepie F. Lubańskiego, 
tak 
wygodne umieszczenie. 
Zgłoszehia: ul. Czysta Nr. 10, 
3 i 4ro letniego, jest do 
się. ga © i 
Zarzad Dóbr Zm'grói. 


mienie (1.400 sążni powierzchni) jest 
Kraków, Rynek 29. — Wspaniała Kamienica z ogrodem, 
znajdzie 
II piętro. 2105 1 6 
sprzedania po cenie od 
£ 704 


W BIAŁEJ 


330 morgów 
dobrej ziemi w jednym łanie, w 
czem 180 roli, lu łąk, 137 gru- 
bego lasu szpilkowego i liściaste- 
go, 3 mrg. ogrodu — budynki w 
najiepszym stanie, z obfitym in- 
wentarzem żywym i martwym do- 
brze obsiany, — w pięknej oko- 
licy koło Wiśniowy, za 60.0C0 złr. 
do sprzedania lub zamia- 
ny na mniejszy folwark bliżej 
Krakowa lub kamienicę w Krako- 
wie, — Reszta długu bankowego 
23.000 złr. zostaje przy bipotece. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan 
Strycharski Kraków. 324750 


"vw" 


ISIEN 


STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ 
udziela pożyczki 


+ | przyjmuje wkładki na oszczędność 
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po Bej, 
bez stracenia podatku rentowego. 
DYREKCJA. 
UWAGA. BE” Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 
na żądanie bezpłatnie kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
wolne od portorja (czek pocztowy Nr. 837:802). 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwa 


RBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca HANDEL 


A ; z 
.W. ADAMOWICZA 
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem 

~ 1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . . . . 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak. najlepsz. „ 
1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginaln. opakow. y 
= 1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych 


216 
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Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 kilo franco każdej stacji 9:— 


O 7e ai 


Towarzystwo Tkaczy 


pod wez. św. Sylwestra 


G+ ; w Korczynie 4%. 


poczta loco, obok Krosna, 


zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakcwie i na po- 
wszechnej wystawie we Lwowie w roku 1894. 


Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane, jak: Płótna 
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na koszułe, kalesony, prześcieradła, po- 
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; Płócienka kolorowe w różnych deseniach ; 
dreliszki szare 1 kolorowe liberyjne; dymy zwykłe i adamaszkowe; pęczniki zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; « bruśsy z ser- 


, 


wetami,w różnych deśeniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 


chustki męskie i damskie białe; 


ścierki szare 


kolorowymi; + fartuszki kolorowe lniane lub z kręconych i j PY © 
łóżka, Kamgarúy czysto wełniane; szewioty (zeugi) na ubrania męskie letnie i zi- 


mowó T 


w deseń i białe z brzegami 
nici ze szlakiem; kapy na 


msbd koloru i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 


UW AGA. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu Il tylko w Korozynie (przy 
szkołe zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy, 


ADRES: Towarzystwo tkaczy pod wez. św. Sylwestra w Korczynie. 
KH Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franeo. 


Z poważaniem DYREKCJA. 
ide RAM 3 GP — 2-00) | LOTEK T 0 


2213 


Piwo pilzneńskie i bawarskie — poleca 


y= 


W maseiciejka i wydawuzyni: Józeta Rogoszowa. 


Bedsktor odpowiedzialny 


: Kazimierz Ehrenberg. 


2709 


JĄCYLINDRY 


HOKKGK AKORO 


Nr. 195 


EKONOM 


wdowiec lub kawaler starszy, 
praktyczny, uczciwy i gorli- 
wy, znajdzie miejsce. ‘Adres 
poda dział ins. „Głosu Naro- 
du“ p. l. 2706 1 4 


Leśniczy 
rządowy, emeryt, w sile wieku, 
przyjmie nadxórnad lasami 
i łowiectwem w jednym lub kilku 
majątkach w okolicy Ropczyc, Dę- 
bicy, za skromnem wynagrodze- 
niem, Adres: „Bluro wywiadowcze: 
w Dębicy. 2/08 1 2 


Gospodyni 
potrzebna jest na wieś do Króle- 
stwa, od 1 paździermka. Zgłosze- 
nia przyjmuje B. Bocheńska Kra- 
ków. ul. św. Jana 18 II ptr. 2701 


Poszukuję 
Bony Niemki 


w średnim wieku, do nauki chło- 
pczyka sześcioletniego i konwer- 
sacji niemieckiej, oraz gospodar- 
stwa domowego. Adresować: Ry- 
manów, „Lekarz miejski“. £703 


„Z powodu stosunków fami- 
lijnych bardzo rentowny 


Handel Mieszany 


w Krakowie, zaraz do sprze- 
dania pod bardzo nrzystępny- 
mi warunkami. Egzystencja 
zapewniona. — Zgłoszenia do 
działu „ins. „Głosu Narodu“ 
Jagiellońska 7. 2713 


Przy ul. Kanoniczej pod L. 
6 na Iem ptr. jest 


w m 
Pokój >- 
do wynajęcia, dla pojedynczej 
osoby, panny lub wdowy. 
FE... zakk Eo 3 


Interes 


z urządzeniem bazarowem, od kil- 
kunastu lat istniejący a tylke 
jeden w Krakowie, jest 
zaraz da edstgpienia pol 
bardzo korzystnymi warunkami. 
Kapitał potrzebny około 1000 złr. 
Bliższa wiadomość na miejscu przy 
ulicy św. Marka pod L. 8 parter. 
aca ALS 


Dziewczynkę 


lub chłopczyka 


z niższych szkół ludowych, za. 
skromnem wynagrodzeniem 
przyjm:e inteligentna rodzina. 
zapewniając troskliwą opiekę. 
Zgłoszenia dla „S$. G.* 
przyjmuje dział inserat. „Gło— 
su Narodu“. 2426 0 0 


RE OREIN IED CI KERIK 


Kapelusze 
Bieliznę męską 
KRAWATY 
Rękawiczki 


damskie i męskie 


PARASOLE, LASKI, KUFRY 


: poleca w wielkim wyborze 


Z. Zdanowicz ; 
€ 


AEII AAO EAA AAAA 


KRAKÓW. 2392 
Æ ul, Sławkowska 8, vis-å-vis 
Hotelu Saskiego. 

PEREN ZAK RIKI HE HEHEHE HE HEEE 


znakom. Porteru 9ct. 
Butelka wyb. Piwa marc. 9 , 
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 
darmo w dodatku. 


Wielki wybór wódek Polskich 
z e. i k. uprzyw. 
Zakł. fabr. w Tenczynku 
poleca 2127 


Reprezentacja: Kraków, Bracka 11. 


UCZNIOWIE 


szkół średnich 
znajdą u mnie całe umieszczenie 
z troskliwą opieką i towarzystwem 
dobrze wychowanych uczniów. — 
Na żądanie udziela sie także kore- 
petycji. Wiadomość: ul. Wielopole 
1.1, drzwi na prawo, na dole. 4682 


ZK sai 


y B z: po z 
Edmund klimek 
W KRAKOWIE. 

W drukarni W. 


Korneckiego w Krakowie. 


